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PRENUMERATA wynosi w Krakowie
miesięcznie 2 kor., kwartalnie i  kor.,
ta odnoszenie do domu dopłać* się

an hal miesięcznie.
Na prowincji miesięcznie z dwura- 
'/owa przesyłką 3 kor. 30 h„ z jedno­

razową przesyłką 2 kor. 70 h.
K w arta ln ie  z dwurazową przesyłką 
•' kor. Ko li.. z jednofazową przesyłką 
s kor. W państwie niemieckiem kwar­
talnie 10 kor., w innych państwach 
kwartalnie 12 kor. Zmiana adresn 

40 baleray.

Cena nurtera pojedynczego 
16 h a l . . , .  ■'*a

Kraków, Piątek 13. Sierpnia 1915.

GŁOS
W ychodzi dwruoraz^ dziennie.

W YDANIE W IECZORNE.

Rok XXflI-
Listy pieniężne, przekazy na prenu 
meratę 1 lnseraty nadsyłać nalei * 
franco do Administracyi „Głosu Na 
rodu" — Prenumeratę oprócz upo 
ważnionych agencyi przyjmuje każd\ 
urząd pocztowy w obrębie monarcho 
I w pans.wie niemieckiem. Reklama 
cye nieopieciętowane nie podlegają 
opłacie pocziowej. — Ręko piso ~ 
_ ^ r « < I a k c y a  nie i  wraca.

\DKBS IB b j  Ul. <w. T l— ■ L 55 
a u t . telegra „CHow Nanide” Kraków 
Talafoa radakcyinjr Nr IM. — Talafoa 
tM a la tn a j l  I arakami Nr. 85U.

OGŁOSZENIA (laaenty) przyjmuje Adminlstraeya „Głosu Narodu", ulica Iw. Tomasta L. W. — Od> /miejsca za wiersz drobnem pismem (petit) 2u nalersy, skład tabelaryczny, licsbowy, od wierssa 10 hal. Naeeałanb po 60 hal od wierasa. -  Nekrolog' I i  A 60 hal. ot 
wteraa*. — Załąetalki do „Głom Narodu" (proapekty, cyrkularze, ogłossenia itp.) przyjmuje at? a* cenę 2 kor. od 100 eg*, dla zamiejscowych, po 1 kor. od 100 egz. dia miejscowych prenumeratorów. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuj, w W M sis Hsnrtnktr .a 1 Vocler

M Dakes, H. Schaiek, E. Braun, R. v  H. Friedl, A. Joeazel, w Berlinie F. E. Coe, w Budapeatcie J Leopold, Eduard Braun. K o m u n i k a t y  p r y w a t n e  po kronice: 1 Korona od wieraza

Odparcie fałszu.
.Nieznajomość naszych stosunków  porodziła 

już różne dziw olągi -w prasie obcej w ciągu 
trw ania oheenej w ojny. Niepodobna śledzie 
w szystk ich  i w szystkie w yciągać pod św iatło . 
Z darzają się jednak  tak  jask raw e i krzyczące, 
żc przejść mimo nich, nie w yrzek łszy  słowa n a ­
leżytej odpraw y, byłoby zaniedbaniem  k a rd y ­
nalnych obow iązków , jak ie  spoczyw ają na p ra ­
sie polskiej. Do tak ich  dziw olągów  należy go­
d ny  najw yższego ubolew ania a rty k u ł, k tó ry  

pojawił się świeżo w „P es te r L lovdze;;. a po­
św iecony jest w znacznej części c h a ra k te ry s ty ­
ce Indu polskiego w sąsiadu jących  z nam i obsza­
rach okupow anych K rólestw a. Z rów nie zdu­
m iew ającą ignorancyą. ja k  lekkom yślnością, 
iz m a  a rty k u ł ..P esler L loydu" tw ierdzenia, iż 
■tasz polski k r u k  o w s k i chłop, — bo wszak 
z.a daw ną kom orą celną rozciąga się jeszcze 
krakow ska z iem ia! — jest m o s k a l e m  do 
szpiku kości, jesi ..przekonanym  wiernym  R o­
sjan inem ''!!!.

Pewna osobistość, czynna do n iedaw na w 
'•kręgu m iechow skim , oświadcza w „P este r 
L loydzie11:

„S i o s i i n k i  r o s y j s k i e  z n a l i ś m y  t y l ­
k o  z t e n d e n o y. j iće j p r a  s y. W administra­
c j i  rosyjskiej żyje jeszcze dziś duch w i e l k i e j  
K a t a r z y n y .  Jestem  przekonany, że surowo 
trzymany, od wszelkiej politycznej działalno­
ści odsunięty stan chłopski, gdy mu się da jak" 
najlepsze warunki egzystencyi, jest tą  siłą, na 
której się powinno oprzeć państwo. Kto liczył 
na powstanie w Polsce rosyjskiej, musiał się roz­
czarować. C h ł o p i  s ą  t u  R o s j  a n a m i ,  po­
nieważ rządzono nim wedug zasad w i e l k i e j  
c e s a r z o w e j .  Stan chłopski uczyniono zamo­
żnym. zapewniając mu rolę. Posiadłość chłopska 
może być sprzedawana tylko chłopom. Tyłfco 
trzy razy na tydzień udzielano dzieciom chłop­
skim nauki rosjTjskiej i s t a l i  s ię  p r z e k o n a n y ­
mi w ie rn y m i R o s y a n a m i. Wśród zasądzonych 
tu szpiegów był polski student politechniki 
warszawskiej, dalej polski nauczyciel. Dowie­
działem się tu. jak  starano się o r o s y j s k i e -  
g o (!) chłopa: rosyjski bank państwowy dawał 
chłopu pożyczki na 5 proc. z amortyzacyą 50- 
letnią. a właścicielowi dóbr tylko na 5 do 7 lat 
ńfl wysoki procent bankowy. U t r  z V m u j ą c 
t e  s t o s u n k i  n a d a l ,  wybiłem chłopu z gło­
wy kozacką ideę, jakoby Austryacy przycho­
dzili, żeby chłopu zabierać rolę i przywracać pań­
szczyznę".

J a k o  P olacy  i jak o  obyw atele  państw a, w y­
tężamy zdum ienie i ubolew anie, że się w  g ra ­
nicach m onarchii nazyw a carycę ro sy jską  „w iel­
ką cesarzow ą11, że pow szechną pogardę  d la  rzą ­
dów rosyjskich  w Polsce przypisu je  się „ te n ­
dencyjności p ra sy 1-, że się sław i je  i zaleca do 
naśladow ania. Zachw yt ten dla m etod i u rzą­
dzeń rosyjskich pozostaw iam y bliższej ocenie 
wła śc i w y che zynn ik ów- Ale oszczercze „spost rze- 
żenie" k ilku tygodniow ego bad acza  stosunków  
polskich. iż chłop nasz za trac ił poczucie p rzy n a­
leżności do swego narodu i s ta ł się „w iernym  
Przekonanym  R osyaninein1', m usim y odeprzeć 
z całą stanow czością i oburzeniem . C hłop polski 
w ytrzym ać m usiał pod najezdniczym  rzą ­
dem  dużo zam achów , zarów no b ru ta ln ie  ja ­

wnych. jak  chy trze  podstępnych , nie m ógł roz­
wijać się praw idłow o, cofnął się w k u ltu rze ,

lecz d u s z ę  z a c h o w a ł  P  o I s k  ą . W ie
0 tein k ażd y , k to  żyje V  Polsce i k to  z ch a tą  
w ieśniaczą pod M iechowem, czy gdzieindziej, 
mógł w ejść w s ta ły  i poufny, a nie p rzygodny
1 pow ierzchow ny stosunek-

Bezbrzeżna ty lk o  lekkom yślność i igno raneya 
m ogły spłodzić n iesłychany  fałsz. k tó ry  pojaw ił 
się n a  łam ach ..P este r L loydu11.

W pow yższej spraw ie o trzym ujem y  n as tęp u ­
jące uw agi od jednej z pań  z K ieleckiego:

Ludność nadgran iczna  K rólestw a, sty k a jąc  
się z w ybierkam i najlichszego g a tu n k u  czyno- 
wników rosy jsk ich , ma w szczepioną g łęooko 
nieufność do b iu ro k ra c ji. Tem u przypisać n a ­
leży w rażenie n ieko rzystne , jak ie  chłop polski 
uczynił a priori n a  urzędniku  au stry ack im . W i­
dząc jego  nieufność, koresponden t „P este r 
L loydu ' osądził, że objaw ia s i ę  tu p rzyw iąza­
nie do — rządów  rosy jsk ich .

T ak  jed n ak  nie jest.
C hłop polski je s t w strzem ięźliw y w sądzie, 

jest nieufięy. a przedew szystk iem  k o n se rw a ty ­
w ny, ale pom ówić go o brak  polskości może 
ty lko  ktoś. nic znający  abso lu tn ie  naszych s to ­
sunków'.

P rzyw iązany  do swej ziemi więcej, niż w in­
nych stronach  k ra ju , chłop z M iechowskiego, 
mocno trzy m a  się polszczyzny. Że dba o naukę 
polskiego języ k a  dow odem , ja k  chętn ie  posy ła 
dzieci do ochronek  i szkó łek  p ry w atnych , a ja k  
mało k o rzy sta ł z ty ch  nauk  języ k a  rosyjskiego, 
o k tó ry ch  mówi a u to r  a rty k u łu . Chłop w  Mie- 
chow skiem  nie rozum ie języ k a  rosy jsk iego  i 
nie zdarzyło  mi się, m ieszkając 25 la t w Mie- 
chow skieni, słyszeć, słowo w rosy jsk im  języku  
z ust w ieśniaka.

W idyw ałam  w  cha tach  w iejskich  pisma w a r­
szaw skie —  n ie ty lk o  ludow e —  a we dw orach, 
gdzie u rządzano  ta jn e  nauczanie  h isto ry i po l­
skiej. każda k siążk a  h istoryczna byw ała roz­
chw ytyw ana i tru d n o  było zapotrzebow aniu  n a ­
dążyć.

Chłopi w M iechowskiem . p o t o m k o w i e 
R a e ł a w i e k i c h k o s  y n i e r ó w. nie m o­
gą być R osyanam i i nimi nie są. Przeciw nie. 
N ienaw iść do „M oskala1', wyziera z k rak o w ia ­
ków , piosenek śpiew anych pr»y żn iw ie, gdzie 
zawsze znajdzie się a luzya  do „obcego11.

O braził pan  von M ierka polskie uczucia ta ­
m ecznego chłopa, stosu jąc cjo niego m iano Ro- 
s y  a  n  i n a. P rzypisać to  należy  niezna jom o­
ści jego jeżyka , jego  c h a ra k te ru  i duszy.

Ida P.

Legioniści w Lublinie.
D ziennik ..Ziem ia L ubelska11, organ  daw nej 

seccsyi narodow o-dem okratycznej, w num erze 
z fi sierpnia, k tó ry  w łaśnie o trzym aliśm y, p rzy ­
nosi szereg  ciekaw ych  w iadom ości z Lublina.

Do Lublina, p rzybył b ry g ad y er Piłsudski- P o ­
spieszyło do niego dużo  osób, ab y  m u się przed­
staw ić i w yrazić swe uczucia. Na cześć b ryga- 

' dyera odbyła się skrom na uczta z udziałem  wy- 
' b itnych  oficerów  polskich : Beliny, Jaw o ro w ­
skiego. Orjicza. W ieniaw y, D zieduszyckiego i 
K asprzyckiego. W śród uczty  zabrał głos bryga- 
dyer P iłsudsk i i wypow iedział mowę, w  k tó re j 
p rzypom niaw szy tw ard ą  dolę żołnierza po lsk ie­
go po rozbiorach o jczyzny, a  w szczególności, 

I jak  po r. 1881 i 1868 ..odepchnięty  przez w łasne

społeczeństw o (?) m usiał iść na tu łaczkę  pomię- 
<łzj' obcych, rzekł:

..I teraz, gdy  zaw ierucha dziejow a pow ołała 
dzieci Polski pod sz tandary , w ydało  się zrazu, 
że naród nie drgnie, nie w yciągnie do bojow ni­
ków  wolności d łoni.,n ie poprze ich: zdaw ało  się, 
żc trag iczna dola poprzedników  będzie i tym  
razem udziałem  polskiego żołnierza. T ak  było 
w początkach . Lecz obaw a Li znika, w narodzie 
budzi się zrozum ienie konieczności korzystan ia  
z dziejow ej zaw ieruchy, a za niein idzie ta  in­
stynk tow na miłość, ta serdeczna opieka, to od­
czucie, k tó rego  w yrazem  jest i n astró j Lublina.) 
Żołnierz polski, n iep o p arty  przez naród, w ypar­
ty  na obczyznę, nie m iał ojczyzny, polski żoł­
nierz odepchnięty , lub  ozięble w itany, nie czuł, 
że je s t W' ojczyźnie, dopiero w  Lublinie odczuli­
śmy, że ojczyzna je s t w nas i koło  nas i d la teg o  
sk ładam  wam, Lublinianie, podziękę, żeście ser­
decznością sw oją żołnierzowi polskiem u ojczy­
znę dali11.

T rzej Lublinianie ; red ak to r ..Ziemi L ubel­
sk ie j11 Śliwieki, inż. P odgórski L prof. Mącze- 
w ski, w znieśli to a s ty  na cześć \ro jska  po lsk ie­
go i poszczególnych dowódców' Przem ów ienie 
p. K azim ierza W yszyńskiego skreśliła  o. k. cen­
zura w spraw ozdaniu z uczty .

K oła legionow e prow adzą w  Lublinie raźną 
akcyę. W „Ziemi L ubelsk iej11, k tó ra  ko rzy sta jąc  
ze zm iany rządów , opow iedziała się przy idei 
Legionów  (innych dzienników  lubelskich  nie 
o trzym aliśm y dotychczas) znajdu jem y przedru­
ki daw nych odezw' i słow a gorącej zachęty  do 
zaciągan ia  się w  szeregi. P rzy b y ły  do Lublina 
oficer D r W y rostek  w ygłosił odczyt publiczny 
na tem at: „PowBtanie i rozwój L egionów 11. 
Chwila obecna odbija się także w  repertuarze  
tea tra ln y m . W  tea trze  W ielkim  w Lublinie w y­
staw iono sz tukę  L. R- M orstina „Szlakiem  Le­
gionów 1,1, g ran ą  przed paru  la ty  w  K rakow ie i w 
W arszaw ie. Zm ienione w arunk i cenzuralne u- 
m ożliw iły ogłoszenie b roszury  T. p iśw ickiego 

'„ C z y  Lublin był m iastem  rosyjskiefn i praw o- 
' sław nem  ?“

W „Ziem i L ubelsk ie j11 figuru je  w  dalszym  
ciągu codzienna rub ryka : „D ar narodow y na 
L egiony po lsk ie11. N apływ a sporo pieniędzy 
(sk ład k a  z 6 sierpnia w ykazu je  500 rb.), ą  zw ła­
szcza dużo kosztow ności : p ierścionków , zegar­
ków , b ranso le tek , m edalionów , k rzyżyków , bro­
szek —  ja k  u nas w  sierpniu i wrześniu zeszłego 
roku. W szystkie o fiary  —  bezim ienne.

Dziennikarze wielkopolscy.
W obec całorocznego odcięcia od W arszaw y 

redakeye  pism  krakow skich  w eszły w tern żyw 
szy k o n ta k t z p ra są  zaboru pruskiego: poznań­
ską, ś ląską, zachodniopruską. N ożyce ‘red ak cy j­
ne częściej, niż daw niej, s ięgają  do tych  pism 
po koleżeńskie pożyczki. N auczyliśm y się czy ­
tać  je  dok ładn ie j. I lek tu ra  ta  p rzyn iosła  nam , 
obok pożytecznych  w ycinków , tak że  dużo k rze­
piących w rażeń. N aprzyk ład : D aw niej, gdy  ró ­
żne m ałe p isem ka z Bytom ia, G rudziądza, Ol­
sztyna, czy G dańska, leżały  często n ie tk n ię te  
na naszych biurkach redakcy jnych , pow szech­
ną była w śród nas dz ienn ikarzy  obaw a, czy 
też tej prasie, ludow ej, spełn ia jącej pierw szo­
rzędnie w ażną m isyę na zachodniej rubieży 
Polski, nie zabrakn ie  aopływ u p iór w m iarę od­
dalania się od tradyoy i polskiej szkoły? U za­

sadnioną w ydaw ała się obaw a, iż szkolą obca 
gotow a \yvc.lać pokolenie, k tó re  czując popol- 
sku. nie będzie um iało w ypow iedzieć się \v do­
brej formie p isarskiej, polszczyzną nienaganną. 
Lektura w ojenna, pilniejsza, niż za czasów po­
kojow ych. przyniosła nam pod tym  .względem 
praw dziw ą rew e lac ję . N ietylko w prasie po­
znańskiej. która w ychodząc w wielkiem  ogni­
sku narodow ego życia, ma poziom odpow ied­
nio w ysoki, lecz w pismach p row incjonalnych , 
rozsypanych po m ałych m iastach, nieraz wysu 
n iętych na sam e kresy. o d k ry w a n y  rzeczy zu ­
pełnie zdum iew ające. S po tykam y się z a r ty k u ­
łami — bezim iennem i k tó re  w skazują na 
św ietne ta len ty  p isarskie. i >bok duszy ]x»iskiej. 
prow adzącej pióro, w ypow iadają się wysokie 
uzdolnienia zawodowe. Podziw iam y często  styl 
p rzepyszny, polszczyznę wzorową. R adosnym  
tym  spostrzeżeniom  ubiegłego roku , k tó ry  nas 
zbliżył do braci z zachodu, p ragniem y dać w y­
raz publiczny n ie ty lk o  d latego , by te  słowa 
koleżeńskiego uznania poszły nad  Odrę. W artę  
i M otławę. lecz o wiele więcej, by w polu n a ­
szych dzienn ikarsk ich  obserw acyj stw ierdzić, 
jak  odpornym  i żyw otnym  jest duch polski na 
zachodnich swoich p laców kach. A. Cn.

Kałusz pod inwazy4.
N azw ał k to ś  z w spółczesnych dzisiejszą Fer- 

ra rę  „m iastem  m ilczenia11 —  po św ietnej epoce 
w ielkiej, ludnej F e rra ry . W e W łoszech nie b rak  
„w ym arłych  m iast11, ale te  p rz j’ ru inach  nie 
robią ta k  sm ętnego w rażenia, ja k  każde  z g a ­
licy jsk ich , przed ro sy jską  inw azyą. Czuło się, 
że za chw ilę w k u ltu ra ln e  środow isko w stąpi 
dzikość, a  z n ią  m ilczenie... K ałusz przypo­
m niał mi jak ieś  opustoszałe m iasto, pod wło­
skiem  niebem.-. D om y z zam kniętem l drzw iam i, 
z przy słoniętem i firankam i w oknach, dok ora 
Których skom lał pies, zdały  się  g roźbą  przeni­
kać ; za chw ilę? a  może i ty ch  domów nie będzię. 
Jeżeli k to ś  JOsIhIL w cjSe rtfc f u u  św iatła n o o ą j 
zam ykał w szystkie o tw ory , szukając w ciem ­
ności i m ilczeniu schronienia.

A u stry ack i kom endant e tapow y R einhards, 
w yjechał z K ałusza popołudniu  w dniu 3. w rze­
śnia. a pierwsza pa tro l k o zack a  w eszła na drugi 
dzień rano . Z atrzym ała się na chw ilę p rzy  ulicy 
K olejow ej, a pierw szym  je j czynem  było n i­
szczenie te legraficznych  słupów, toru  ko lejow e­
g o  i budynków  stacy jnych . O godzinie 9 rano 
zjaw ia się w iększa patro l z oficerem , k tó ry  
p rzem aw iał do  ludności (zgrom adzonych w y­
ro stk ó w ' zapew niając o bezpieczeństw ie itp. Po 
te j przem ow ie, zaczęli kozacy rozbijać żydow ­
skie sk lep j', tu  i owdzie naw et dom y. W m agi­
s trac ie  zjaw ił się oficer, rozw iązał Radę m iej­
ską , u stanaw ia jąc  tym czasow y zarząd 10. (4-eh 
Rusinów . 8 Polaków  i 8 żydów ). Burm istrzem  
został p. M andryk. Celem u trz janan ia  porządku 
zostaw ił 25 kozaków , na koszt m iasta, a ta  licz­
ba teroryzow ała  K ałusz aż  do 7. październ ika.

W tym  czasie zabili kozacy  8-ch żydów  <w 
tem  jednego  ucznia z V III k lasy). Na ulicach 

zaczepiali przechodniów , dom agając się pie­
niędzy, w zagrodach kosam i w ycinali drób, a  
staw ia jących  opór sp o ty k a ły  nahajk i.

W  m iarę posuw ania się R osyan  w stronę  
K arpat. (K rasna, Perch ińsko , N iebyłów  i bliż­
sze wioski K łausza, Nowica, Lam destreu iid .), 
w racała  ludność, aby  u ra to w ać  p o zo staw io n e1

mienie w dom ach. W parę dni później, rosyjska 
odezwa do p rzy jac ió ł Rusinów (ty lko w niskim  
języ k u ! ' ogłaszała: „przeszliśm y was w ysw o­
bodzić z pod austryack iego  jarzm a "...

W dniu 7. października 1914 r. zjechał do 
Kałusza „naczeln ik  tijezdu ". Balicki, a z nim 
żandarm erya . ochrana, oraz g a rs tk a  rosyjskich 
urzędników . N aczelnik zniósł język  )>olski. do 
puszczając w yjątkow o tam . gdzie jogo władza 
nie sięgała. Radę rozwiązał, m ianując ty lko  
hnrmisti7.il i dwóch członków (Rusin i Polak. n- 
sunąw sty  w szystkich żydów i Źródłem  jego 

dochodów  sta ły  się s a l i n y  —  k tó re  począt­
kowo m agistra t — chroniąc budynki i ap a ra ty , 
jmścił w ruch, a po przyjeżdzie au s tiy aek ich  u- 
rzędników  salinarnych ,. saliny w pełni p ra c o ­
w ały. W edle m iejscow ych obliczeń, rosyjski 
naczelnik zabrał ze salin do miliona koron . Ź 
tego dochodu dal paręset koron na tan ią  k u ­
chnię. (towet owa wszy sobie ten  w ydatek  ze 
śc iągn ię tych  podatków , grzyw ien za obniżanie 
k ursu  rubla, oraz z tak sy  za p rzepustk i. Pow ołał 
on urzędników  podatkow ych: sąd w m yśl m ię­
dzynarodow ych ustaw  f^ tk cy o n o w aŁ , Nipm-Uft- 
dochód : przyniosło mu obłożenie ' podatkićm  
wszelkidh przedsiębiorstw  Is to tn ą  nędzę w śród 
sfer in te ligen tnych  ratow ała  ludność w zajem ną 
sobie pom ocą.

W  ktąicu październ ika, k ied y  A ustryacy  za­
jęli chwilowo S try j, w K ałuszu upam iętn ił się 
ten dziuń rabunkiem  kozackim  sklepów  i m ie­
szczan. Po dniu  tego kozackiego  K arnaw ału po­
częły sję m asow e aresz tow an ia  za rzekom e 
szpiegostw o, w sku tek  donosów  o nielegalnej 
w ym ianie rubla, sprzedaży  w ódki, lub  przeeho- 
w yw anią broni: m iędzy innym i aresztow ano u- 
kraińca :Dra K ossa za rzekom e porozum iew anie 
się z ąustryack iem i patro lam i, gdy  w ojska 
sprzym ierzone b y ły  już w K arpatach .

D w ukrotnie odw iedził m iasto  g u b em alo r 
tan io p o |sk i ( 'za rto ry żsk i; zatw ierdził odbiór 
salin i lisó w  na rzecz p ań s tw a, p rzyg lądając  się 
porządkom  rosyjskim . (Dzień wprzód, nim gu- 
b em a to r zjechał, odbyw ało się mimo sło tj ' n ie­
raz, gw hłtow ne czyszczenie ulic. przy p rzym u­
sowym  (współudziale pow ażnych obyw ateli). W 
rządow ych budynkach  pozaw ieszano po rtre ty  
cara, w yw ieszki sklepów , pod  .k a rą  m usiały 

mieć rosy jsk i, obok polskiego napis, a j>olicya 
m ag istracka  o trzym ała na koszt "miasta ro sy j­
sk ie  czapki i szynele.

Nie podobał się R o sjan o m  burm istrz  i część 
urzędników , d la tego  zam ianow ał gubernato r 
nowego^, p. Serafina, k tó rego  osolw w czasie 
norm alrtym  należała do podejrzanych . Los b u r­
m istrza spo tka ł i osobę inspek to ra  policyi, p. 
Kozaka! i k ilku połicyantó.w (za przechow anie 
broni —  pa łaszy  p o lic jan tó w  i kilka sz tuk  ze­
psu tych  karab inów  —  zostali zasądzeni na 8 
m iesiące aresztu!). W lutym , w czasie au stry a - 
ckioj otenzywry, słyszeliśm y s ta rc ia  patro li, lecz 
osw obodzenie nie nadeszło . W lu tym , kiedy 
w skutek  w ahań na linii uciekł naczelnik, koza­
cy podpalili „S okó ł", niszcząc urządzenie w e­
w nętrzne. Z czasów lutow ej ucieczki uc ierp iah  
i dom y p. Szupińskiej. H elebratulów , G roblew ­
skiej, doszczętnie zrabow axe. S p rzęty  dom owe, 
pościel,, a  n aw et kuchenne urządzenia, p ak o ­
w ało  w ojsko, w yw ożąc do Rosyi, nie szczędząc 
n aw et kafli z pieców .

Przem arsze w ojsk do K arpat n isz rzy łj' K a­
łusz ekonom icznie, pozbaw iając go w szystk ie­
go, co p rzedstaw iało  dla nich w artość. Bydło,

A. W IL L IAMSON.
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O kazało się. że pan P a rs jw a l G ordon m iał 
przeznaczonych dla siebie aż siedem  ról, z któ- 
tych pierw szej pow inien «ię byl nauczyć na 
pam ięć jeszcze teg o  sam ego w ieczoru. Iło ła  nie 
była duża, rola s ta rcu , k tó ry  um iera w końcu  
pierw szego ak tu . Am ant wr tak ie j • prowinejro- 
•talnej trup ie  nie przebiera i g ra , co mu dają , 
•tawet starców . W drugim  akcie  występować, 
"dał jak o  gość na balu. a jeśli utnie waleo- 
W'ać — tem  lepiej, będzie tańczy ł z [tanią Ja -
kohusow ą.

— Pani Jak o b u s , znana w św iecie a k to r­
skim jak o  Miss T ora Moon, m iała trochę  gro- 
j 23, gdym  Hię z nią. żenił —  objaśn iał Ja-ko- 
dis z lekkiem  w-estchnieuiem, a L oveland  zro- 
z,'utiał odrazu, dlaczego Miss de Lisie, uko- 
' haue dziew czę Billa. nie zo sta ła  m a łżo n k ą  d jr-
r , ktora.

1 N ry  w iatr dal przez pola. niebaw em  jed n ak  
'^••uleźli się na głów nej ulicy sław etnego m iasta

nbuik. k tó rego  p ryneypalna  a rte ry a  wyłożo- 
na była czerw oną cegłą: reszta odnóg tonęła  w  
błocie.

Skłepy j sk[a<i.y niew iele s ię -ró żn iły  od- ta -  
kichże sk iepów w m iasteczkach Anglii lub 
Szkocjo; domy drew niane, n iew ielkie, m alow a­
ne by ły  na biało, b runa tno  i zielono, ale gdzie­
niegdzie -występowały budynki w iększe, kar- 
dziej pretensyonałne, i w łaśnie przed jednym  
z nich. opatrzonym  w erandą,, z napisem  na szyi 
dzie H otel -Smith. za trz jTm ał >się Jak o b u s . m ó­
wiąc;

— Otóż jesteśm y u celu- cała banda tu m ie­
szka. Pokażę panu jego pokój, a zanim  się pan 
ńti.yje. ohiad będzie gotów .

- -  Ja k  to? obiad o wpół do pierw szej? — 
spytał Loveland.

A tak . <’i Indzie hotelowi radziby  ze- 
jK-hnąć w szystko razem  i podać ohiad ze śn ia­
daniem . Zastaniesz pan w  jadalnej sali w szyst­
kich kolegów  i zaraz pana przedstaw ię.

L oveland  w szedł w m ilczeniu za Jakobusem , 
k tó ry , jak o  d y rek to r, wszedł pierw szy, i w iódł 
za sobą skrom uego „ a m an ta11, trz junającego  
w alizeczkę w ręku.

Na drugiem  p iętrze Jak o b u s  otw orzy! drzwi 
pokoju , w  k tó rym  zasta li jak iegoś m łodzieńca 
uczącego się roli.

— Ozy to  ma być m ój pokój? —  zaw ołał Lo- 
velan d  oburzony.

■ —  T ak  jest. a to pański w spółtow arzysz, 
pan  E dw ard  B inney, nasz kom ik i drugi czarny  
ch arak te r. Edziu, o to  pan P a rs jw a l G ordon 
z Anglii, now y am ant. T eraz znacie się już i 
n iechaj Edzio objaśni pana o w szystkiem , cze­
go wiedzieć pragniesz.

Było to jeszcze gorsze, niż hotel „Pod N ieto­
perzem 11, gdzie k ażd y  z m ężczyzn, m ogący za­
robić dw adzieścia pięć centów , opłacał sobie 
osobną celkę. Je d n ak że  nie pozostaw ało  Love- 
łandow i nic innego, ja k  przeczekać złe chwile, 
póki nie n adejdą  w ieści z dom u, skoro na razie 
nie m iął innego dachu  nad  głow ą. Co d:o tych  
w ieści z domu. zaczynał już w ątp ić, czy  wogóle 
nadejdą, jeśli dwa te leg ram y  zosta ły  bez odpo­
wiedzi. P isał w praw dzie d o  m atk i i do B etty  
H arborough, w stydząc się naw et p rzed  najbliż­
szym i, upokarzających  sw ych przygód, ale od­
pow iedzi m ógł się spodziew ać najw cześniej za 
dwa tygodliie . za pośrednictw em  Billa. k tó re ­
m u m iał posłać adres.

G dy Ja k o b u s  w yszedł, a p an  E d w ard  B inney 
p rzyg lądać  się począł now em u p rz jb jsz o w i, 
pierwszem  w rażeniem  Lovelanda b jrło oburza­
nie ta k  gw ałtow ne, że ham ow ał się. abj- nie w y­
buchnąć. Je d n a k  bogatszy  teraz  w dośw iad­

czenie, niż przed niewielu dniam i, w iedział, że 
uprzejm ością zysku je  się w ięcej, niż jaw nie o k a­
zyw aną niechęcią, i że m iędzy ludźm i niższych 
sfer m ożna znaleźć sym patyczne is to ty . Jak o ż  
stosu jąc ten  system  w obecnych, now ych oko­
licznościach tak  głosem  swym , jak  obejściem , 
zyskał w ciągu k ilku  m inut przychylność b la­
dego m łodzieńca, a g d j  schodzili razem  na o- 
biad, już o tjde posiadał jego zaufanie, że znał 
mniej w ięcej sw ych przyszłych klegów  i ko le­
żeński w zajem ny ich do siebie stosunek .

D owiedział się zatem , m iędzy innem i. o ty ra ­
nii i g rub iaństw ie Jan a  Jak o b u sn . i o tem . że 
każdy się go bał. z w y ją tk iem  w łasnej żony, 
która nie ba łaby  się naw et indy jsk iego  wodza 
podczas w ojny. Że Jak o b u s  był dobrym  a k to ­
rem , i że w yśm ienicie źrobił, angażu jąc  miss dc 
Lisie, jako  gw iazdę sezonu, bo to ak to reczka 
pełna ta len tu  i ogTotnnie przez ptiblicznść lu- 
liiana. jNa nieszczęście pani Jakobus- zazdrosna 
jest o jna łą  i jeśli zechce, może ca łą  tru p ę  roz­
pędzić przed koncern zam ierzonego objazdu. 
P raw dę m ówiąc, ona to  rządzi w szystk iem . co 
nie jest trudno , bo ma tu  męża i dw óch synów  
z pierwsSfegtt m ałżeństw a, -♦‘♦nf w yta wdriie mww*. 
nie g ra ją  i go tae j jeszcze w yg lądają , a le  d la . 
m atki są i(leaUiifi^dAl»,/^ ‘- W  !ttfr( lńfójlrfji z*M -, 
rżenia przerw ał przeraźliw y dzwon obiadow y, 
i dw aj ko ledzy  weszli do d ługiej sali, gdzie re ­
szta tow arzystw a siedziała już przy  sto le , do 
k tó rego  poufałem  skipieniem  ręki Jak o b u s  za 
prosił Lorda Lovela»<la.

XXXII.
Liii de Lisie.

W aldem ar, śmiejąc się w  duchu  z  położenia, 
k tó re  go zm uszało do słuchania skin ień  ta k ie ­
go. jak  Jakobus1, ezłow ieka, zbliżył się pow ol­
nie do sto łu  i poddał się cerem onii zapoznania 
z panią Jak o b u s  i U li de Lisie. Z auw ażył, że

mimo stanow iska „gw iazdy11, d a jące j trap ie  
sw ą firmę, Liii de Lisie by ła  zepchn ię ta  na  d ru ­
gi plan przez w ybitną i ob fitą  osobistość żony 
d y rek to ra , k tó ra  sztuką pod trzym yw ała  daw ne, 
zn ikające w dzięki, i k tó ra  oceniw szy jednym  
rzutem  oka pow ierzchow ność i m aniery  pana 
1'arsyw alą G ordona, s ta ra ła  się ryw alizow ać 
m łodzieńczym  urokiem  z. w ym arzoną kochanką  
Billa.

Ta natom iast w yglądała , ja k  drobna łódź ry ­
backa, p łynąca pod opieką w ielkiego holow ni­
ka. —  ale miała z.lotc w łosięta, fa lu jące n a tu ­
ralnie. szare oczy, k tó re  m ogłjdiy być wesołe, 
gdyby nie były zalęknione, jasną, cerę i zad a r­
ty  nosek, nadający  jej tw arzyczce n iew inny  
w yraź dziecka. Damy te  nie hyłj- ta k  ładnie  
ubrane, jak b y  Loyeland mógł pragnąć , p rzj'- 
w ykł już był jednakże  do tan ie j e le g a n c ji Izy- 
dory . < klpow iedzial uprzejm ie na ich serdeczne 
pow itanie, a zaraz potem  E dw ard  Birtney. za­
pozna! go z resztą tow arzystw a, zatem  z panną- 
R uby. k tó re j pow ierzano m niejsze rob* i k tó ra  
gryw ała  na fortep ian ie , i z. panią W inter, p rze­
znaczoną na ..szlachetne matki*. Pani W in ter 
w yglądała  na osobę sk ry tą  i podejrzliw ą, k tó ­
ra n ieustann ie  obserw ow ała swego m izernego 
m ałżonka, niew iadom o, z jak ich  pow odów : czy  
z. troski o jego zdrow ie, cz jr też o zachow anie 
się z dam am i. S iedziało jeszcze p rzy  stole 
dw óch synów  pani Jak o b u s , Tom  i Bob Eectes, 
m łodzieńców  m iędzy dw udziestym  a  dw udzie­
stym  piątym  rokient życia, opasłych U i, o sp a ­
łym  wyrazem  tw arzy . Gała kom pam a jad li. b a r­
dzo spiesznie, popijając m leczną kaw ą ootado- 
we dam a, a w dw adzieścia-m inut w szyscy byli

cemi najsensacyjn iejeze sceny  z rep e rtu a ru  Liii 
de Lisie. W ew nątrz w yglądało  to , jak  w ielka 
hala. Na scenę trzeb a  było iść przez widownię 
i d rap ać  się po zabłoconycli schodach n a  e s tra ­
dę. z. desek skleconą. G arderob j' z/ustępowały 
w dwóch rogach sceny szalam i i firankam i za­
w ieszone k ą ty . a żc te  zasłony  nierów no spa­
d n ij ' ku ziemi, zatem  ubierający się a k to r  m u­
siał hyc dla publiczności niem al do kolan wi- 
dzialny.

L oceland  miał ochotę pom ówić na osobności, 
/ Liii de Lisie o je j daw nym  znajom ym . Billu 
WilJińg, lecz. pani Ja k o b u s  m anew row ała p o d ­
czas p róby  tak  zręcznie, że niem ożliw ą była 
w szelka rozm ow a: zresztą d la  ta k  n iew praw ne­
go a k to ra , jak im  był W aldem ar, trudności zro­
zum ienia nowej roli i pow tarzania pierw szego 
a k tu  okazały  się dość pochłaniającem  zajęciem .

Około godziny  p iąte j Ja k o b u s  pozwolił im 
odpocząć, o szóstej zjedli w ho te lu  ziutną prze­
k ąsk ę  z. resz tek  obiadu i powrócili c a łą  bandą 
do te a tru , już  napó ł zapełnionego przez c iek a­
w ych widzów, k tó rzy  lubili p rzy p a try w ać  sic 
„sztukm istrzom ", przechodzącym  przez salę.

Panow ie zaczęli się ubierać w jednym  kącie  
sceo j', panie w drugim . I tu  i tam  było tłoczno, 
ale koledzy poczciwie, pom agali Lovelandow i 
pi z.ywdzieWać kostyum  i szm inkam i tw arz  sm a­
row ać; on zaś, ku  w ielkiem u sw em u zdum ie­
niu. doznaw ał uczucia s trach u  przed w ystępem  
i oblewał się zim nym  potem . L oveland  zdziwił 
się rów nież, gdy  ujrzał, ja k  z ty ch  n iepozor­
n ych  kolegów , przy  pom ocy ołów ków  i peruk , 
w yłonili się prayzw oici i n rzysto ju i ludzie, po­
dziw iał ich zręczność w nrzadzauiu  sceny  i

gotow i, prócz L ovelanda, k tó ry  ni* iprzywykL zm ian dekoraey i, szybkie ruchy  i przekszta! 
do ta k  gw ałtow nego  .za ła tw ian ia  się z p o ił - -  -ranie się. stosow nie do odgryw anych  charak- 
kiem . W sta ł jed n ak  w raz ł  innjnm  . udał się te rów . N abierał d la  nich szaem iku i innem i pa- 
razem  do tea tru . trzy ł na nich oczym a.

Był to  b udynek  z czerw onej cegły , oblepony 
na froncie kolorow em i afiszam i, p rzedstaw iają- (Ciąg dalszy  nastąp i).
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ie -z tk i i»iiszy, kouity w szystko  to brali praw ie 
za darm o t płacąc 7 rubli za krow ę!).

Śpiew ka rosy jsk ich  so łdatów  brzm iała  : ,,W  
K arpatach  czeka nas śm ierć-roatka".. i wywró- 
żyli sobie! K olejno  z P erch ińska . potem  z K a­
mienia uciekał sztab rosy jsk i, aż w dniu  6-go 
czerw ca zagrzm iały  a rm a ty  pod K ałuszem . O g. 
In iii no w ydali w alną b itw ę, ich a rty le ry a  nie 
mogła sp rostać austry ack im  haubicom  — bez 
przerw y słyszeliśm y, strzelan inę do 10 w nocy. 
P ęka ty  g ran a ty , głów nie ponad  ulicą S tan is ła ­
wowską. sk ąd  m iały nadejść  rosy jsk ie posiłki. 
W śród w ojsk rosyjskich nieopisany popłoch, 
żołnierze pędzili, p y ta jąc  ludność o drogę, k tó ­
rędy by m ogli uciekać... M iędzy godz. 11 a 1 
w nocy. odbyła się w ym iana strzałów  m aszyno­
w ych karabinów , poczetń weszły niem ieckie pa­
trole do K ahtsza.

Osw obodzenie przyszło  nagle ja k  zresztą  ca ­
le zw ycięstw o sprzym ierzonych. Do zniszczenia 
zaś. k tó re  pociągnęły  za sobą szkody m ateryal- 
ne i m oralne, natężą oprócz w spom nianego juz 
„S oko ła", n ad to  budynk i gim ttazyuni i bursy  
dla uczniów. Budjutek g im n az ju m  przedstaw ia 
dziś raczej s ta jn ię , aniżeli p rzy b y tek  nauki: 
g ab in e ty  jego. bib lio teka, liczne zbiory są ca ł­
kiem zniszczone. Również bursa, budynpk ze­
w nętrznie nie ty le . ile w ew nętrznie ucierpiał, 
gdzie zniszczono urządzone pom ieszczenie dla 
35 uczniów, w raz całjrm  jej doby tk iem . Z do ­
mów p rj'w a tn v ch  (Dr W ursta , Dr W iesenber- 
ga. S chechtera , sk lep  zegarm istrza, B langa, 
który ' um arł ze zm artw ienia i wiele innych) 
przypom inają pow ieściow e obrazy  z czasów  
francusk ie j rew olucyi.

Z ofiar, w czasie k iedy  sprzym ierzeni zbliżali 
się w dniu 7- czerw ca —  w ludziach było  aż 6. 
C ała rodzina (ojciec, m atka  oraz 2 dzieci) zgi­
nęła od szrapnela . n ad to  iue m inęła ku la  ce­
nionej w K ałuszu osoby, pani Józefy  Rafałow- 
skiej. k tó re j kula w ydarłszy  jduca, przyniosła 
s traszn ą  śm ierć. Z ab łąk an y  g ran a t tra fił bie­
dną służącą, g d j ' n iebacznie obchodziła dom. 
Do strasznych  sk u tk ó w  w ojny należy panująca 
tu  obecnie cholera, k tó re j zapob iegają  w ysiłk i 
w ładz m iejscow ych, oraz lekarzy  a w szczegól­
ności lekarzy  w ojskow ych. M. J ip .

 1---------

Z ziem polskich.
Ameryka dla Polski.

..D ziennik C hicagow ski" donosi, iż na posie­
dzeniu K om itetu  W ykonaw czego Polskiej R a­
dy  N arodow ej uchw alono w ysłaif dalszych 8 ty ­
sięcy  dolarów  dla Polsk i, z tego 4 tysiące dla 
G eneralnego Kon.iUUi w S zw ajeary i, a po 2 
ty siące do ks. a rcyb iskupa  R akow skiego w 
Warszaw ie i do  księcia b iskupa Sapiehy w K ra­
lu  wic.

S tow arzyszen ia  po lsk ie  w A m eryce północnej 
p rzysłały  do  R o tte rd am u  300.000 inarek i 
41)0.090 funtów  mięsa m rożonego dla rozdzie­
lenia pom iędzy po trzebu jących  w okolicach 
K rólestw a Polskiego, d o tkn ię tych  w ojną.

Która Warszawa ?
W Dąbrow ie górniczej na teren ie  K rólestw a, 

okupow anym  przez arm ię austro -w ęg ier., w y­
chodzi „G azeta  P o lska11. P racow ali w niej od 
początku  dz ienn ikarze  lw ow scy, k tó rzy  we 
wTześniu ro k u  zeszłego opuścili Lwów, ucho­
dząc przed in w a z ją  ro sy jską . Z pow odu ra ­
dosnej chw ili w jrparcia R o sjan  z W arszaw y, 
zam ieściła„T fcnw ta* a rty k u ł, w którym - czyta- 
nęy tak ą  ć^o stro fę  do sto licy  Polski:

R uW l4ósyjski nie będzie już d e m o r a l i z o ­
w a ł  t w o i c h  s y n ó w ,  jak to czynił przez 
200 lat od czasów cara Piotra, wielkim przez 
Moskali nazwanego. Oficer rosyjski nie będzie 
b e z c z e ś c i ł  t w o i c h  c ó r e k ,  a jenerał ro­
syjski nie będzie miał k o c h a n i e  nawet wśród 
wysoko urodzonych strojniś, jakie obsiadały 
czcigodne twoje ulice. Pop prawosławny nie bę­
dzie urągał wierze twoich dzieci. Nauczyciel ro­
syjski nie będzie zatruwał duszy twoich poko­
leń, nie będzie wtłaczał w twoje dzieci mowy 
barbarzyńskiej bezkultury.

Przestaniesz być l e k k o m y ś l n ą  n i e w o l ­
n i c ą .  która w skutek rźądów moskiewskich już 
byłaś z n i e s ł a w i o n ą  w c a ł e j  E u r o p i e '  
Nie będziesz patrzeć b e z t r o s k a  na wywoże­
nie najlepszych na szubienicę. Przestaniesz być 
s t o l i c ą  ś m i e r c i  dla swmch daieci, a sta­
niesz się im stolicą życia. Szpieg rosyjski nie 
będzie dybał po ulicach. Zmora upiorna poszła 
precz!
,,G azeta  P o lsk a11 je s t przeznaczoną dla D ą­

brow y górniczej i  ekołiey . OUywaUha Króle­
stw a ze zdziw ieniem  dow iedzą się. że stolica, 
k tó rą  uw ażali za  serce k ra ju , b ijące tętnem  
krw i narodow ej, b y ła  „lekkom yślną niew olni­
c ą 1’, .,zn iesław ioną w  całej E urop ie1’. Do jak ie j 
W arszaw y odnosić się m ogą m orały  „G azety  
Po lsk ie j“ V Czy do te j, k tó ra  posiada se tk i zrze­
szeń i s tow arzyszeń , skup ia jących  w najcięż­
szych w arunku) li niew oli życie s[>ołeczne i 
k u ltu ra ln e  P o laków ? C zy do te j, k tó ra  s ta ła  
sic ośrodkiem  dążeń , aby  życie gospodarcze u- 
narodow ić i oprzeć na  rzetelnej w łasnej pracy?
I zy do tej, k tó ra  s tw orzy ła  i u trzym uje dzie­
s ią tk i szkół polskich, sk ład a jąc  na nie w  n a j­
cięższym  czasie k lęsk i w ojennej pół miliona 
koron  w trzech  d n iach?

P rzed  w ojną toczy ła  się w pism ach w arszaw ­
skich d yskusya  na tem at: W arszaw a i W ar­
szaw ka. Szło o pew nego dz ien n ik arza  g a licy j­
skiego, k tó ry  obejrzaw szy  sobie życie nocne 
W arszaw y, nw ażał, iż poznał życie sto licy  Pol­
ski i dał w a r ty k u le  tem u zap a try w an iu  n ie ­
baczny w yraz. P ra sa  w arszaw ska ,w ystąp iła  
w ów czas przeciw  felietonow em u trak to w an iu  
rzeczy bardzo  pow ażnych . Sądzim y, iż w ta ­
kiej chwili, ja k  w ygnan ie  R osyan  z W arsza­
wy. m ożna by ło  w ykreślić  ze słow nika m ora­
łów dzienn ikarsk ich  słow a, uw łaczające s to ­

licy Polski, a  i sam ej chw ih. N a obelgi n igdy  
W arszaw a n ie  zasług iw ała , a  już  najm niej w  
tym  dn iu  w łaśnie. G orąco pragnęlibyśm y, aby  
słowo, niesione przez dzienn ikarzy  galicy jsk ich , 
św iadczyło  o pow adze, z ja k ą  tra k tu je  się u 
nas sp raw y  narodow e, bo byłoby p rzyk rem , 
g d v b y  p rasę  naszą  sądzono po  w y ją tk ach  od 
te j ogólnej reguły . A w y ją tk i te  szczególne są 
zw łaszcza w tedy , g d y  ci co w yjechali, p rzem a­
w iają do  ty ch , co  zostali na ziem i polskiej.

Dtieun ikarsiwo polskie a wojna
Jak donieśliśm y już. w ydział w ykonaw czy  

Z w i ą z k u  d z i e n n i k  a r  z y n i e m i  e- 
c k i c h w Berlinie w ystosow ał do zastępcy mi­
n istra  wojny m em oryał, w którym dowodzi ko­
nieczności, aby przy powołjrwaniu pospolita- 
ków . k tó rzy  dotąd nie służyli nigdy w wojsku, 
zw rócono Uwagę na kłopotliwe z powodu braku 
sił p racu jąeych  położenie redatcyj, które nale­
żałoby przeto oszczędzać. Memoryał dziennika 
rzy  niem ieckich, jak  w iadom o z te leg ram ów  b er­
lińskich, zyskał przychylną odpowiedź m ini­
ste rstw a  wojny-

Odpow iedź ta stw ierdza, że m inisterstw o stoi 
na stanow isku , iż w i n t e r  e s i e p u b l i c z ­
n y m  p r a s a  p o w i n n a  b y ć  o s z c z ę d z a -  
n a i że dziennikom  ,,we w szelkich okoliczno­
ściach w inna być zostaw iona odpow iednia li­
czba współpracow ników ', tak . aby  zapew nionem  
im być m ogło reg u la rn e  i praw idłow e w ycho­
dzenie". M inisterstw o wojnj- w- Niem czech — 
•zytam y w- ..B erliner T ageb lac ie14 — obiecuje, 
że dbać będzie o to  aby  podania dziennikarzy o 
zwolnienie od służb jr w ojskow ej by ty  ile mo­
żności p rzychylnie załatw iane.

M otywy, k tó re  rozpatryw ano w Berlinie, są 
ak tu a ln e  tak że  i w  naszej m onarchii.

..Czas1* prask i donosi, że ,.S y  n d y  k  a t 
d z i e n n i k a r z y  c z e s k i c h 11 podjął s ta ra ­
nia u w ładz odpow iednich, aby  uzyskać dla 
swoich członków' przy  poborze w ojskow ym , 
g d yby  byli uznani naw et za zdolnych do służbjr, 
tak ie  ulgi. iżby dzienniki, w k tó iyoh  skład  
członkow ie S y n d y k a tu  w chodzą, m ogły i nadal 
w ychodzić bez u trudn ień .

P o stu la ty  te  pow inny hyc w ypow iedziane i 
od d z i e n n i k a r s t w a p o I s k i e g  o w G a- 
1 i c y  i. tern hardziej, że z pow odu swyego te ry to ­
r ia ln e g o  położenia ponosi on uciążliw ości woj 
ny, od k tó rych  w olną jest prasa w spom nianych 
k rajów . T akże  i w ludziach dzienn ikarstw o  na­
sze złożyło o fiary  tak  duże, że może być narlal 
zagrożone w swym bycie, k tó ry , jak  to  słusz­
nie stw ierdziło  niem ieckie m inisterstw o w'ojnjr, 
należy do rzędu  potrzeb publicznych. Dla p rzy ­
k ładu  przytoożjTnj7. iż redakeya naszego dzien­
nika ma pięciu sw ych w spółpracow ników  pod 
bronią. J e s t to  luka olbrzym ia \vr naszj'ch  szczu­
płych szeregach.

D latego postu la t oszczędzania sił dz ien n ik ar­
skich  s ta je  się z konieczności postu la tem  także 
polskich dziennikarzy , posiadających  dla pod­
jęcia  stosow nej ak cy i r e p r e k e n t a c y ę  z a ­
w ó d  o w ą , na k tó re j czele sto i jakt> prezes rad ­
ca dw om  A dam  K r e c h o w i e c k i .

Z Moskwy do frakowa.
W tych dniach powróciły do Krakowa z niewoli 

rosyjskiej z Moskwy dwie Siostry Czerwonego 
Krzyża, zakonnice nauczycielki zWielowsi, ze zna­
nego zakładu wychowawczego PP. Pominikanek.
S. Elekta Buszkiewicz i S. Melania Zammler, które w 
niewoli rosyjskiej pozostawały przez jedenaścietnie- 
sięcy, dopóki nie zostały uwolnione za staraniem 
tamtejszych Polaków.

W spółpracownik nasz miał sposobność rozmowy 
z Siostrami i zdaje nam relacyę następującą:

Ja k ie  się to stało — zapytałem — że Siostry 
zabrano do niewoli?

Dnia 14. września z. r. — powiada jedna z 
Sióstr — jechałyśmy z Wielowsi do Rozwadowa, 
aby tam opiekować się chorymi żołnierzami au- 
stryackimi, nic zgoła nie wiedząc, że Rozwadów 
ju t w tedy był zajęty przez wojska rosyjskie. Na­
gle o jakie dwie mile od Rozwadowa otoczył nas 
patri 1 rosyjski i zatrzymał, posądzając o szpie- 
gost wo. Gdyśmy oficerowi zwróciły uwagę, że 
jest :śiny zakonnicami — o d p a rł: „Awstrijcy u- 
mieją się. tak  dla zmylenia nas przebierać".

Po drodze do Rozwadowa spotkałyśmy ciężko 
rannego oficera austryackiego, leżącego w rowie 
w stanie okropnym; ledwo żywego zabrałyśmy na 
wózek i przy, pomocy Rosyan jak  najwygodniej, 
opatrzywszy rany, umieściłyśmy go. Gdyśmy przy­
były do Rozwadowa — stawiono nas przed ko­
mendantem wojskowym, który nas zapytał: ,,z kim 
Siostry sympatyzują z Germanami czy ze Słowia­
nami?" „Ze swym narodem sympatyzujemy t  z 
tymi, którzy z nami sprawiedliwie się obchodzą", 
brzmiała nasza odpowiedź.

Czy zadowoliło to Rosyan?
Zapewne nie, bo zaraz zapytano się nas. czy 

chcemy jechać do Moskwy i czy mamy na drogę 
pieniądze. Oczywiście, odpowiedziałyśmy', że ani 
do Moskwy nie mamy chęci jechać, ani pienię­
dzy płacić. W tedy kazano wsiąść nam na wózek. 
Otoczone kozakami jechałyśmy dalej, opiekując 
się ciągle rannym oficerem z pod Rozwadowa. Tak 
z przestankam i furką (którą nam wraz z końm i; 
skonfiskowano) i koleją jechałyśmy przez Podo­
le aż do Lukowa w gub. Siedleckiej, gdzie cze­
kała nas nowa indagacya i rewizya osobista. Tam 
też zaproponowano nam „dobrą zapłatę i wolną 
jazdę wszędzie" bylebyśmy chciały „listy rozwo­
zić", a potem jechać do Lwowa w ich Sprawach. 
Zostawili nam pięć minut czapu do nam j’słu nad 
tą  propozycyą — i wyszli. My, rozumiejąc, że nas 
namawiają do tajnej policyi, odpowiedziałyśmy: 
do tych czynności macie swoich łudzi, mężczyzn, 
dziwimy się, jak  możecie nam taką czynić propo- 
zycyę? Na to kom endant etapowy odparł: „zatem 
pojedziecie do Moskwy!" — ,,Jak  wola wasza" — 
odparłyśmy.

— Czy w drodze nikt się Siostrami nie zajął z 
Polaków, widząc zakonnice katolickie?

— Owszem, bardzo gorąco; tylko Polakom tam­
tejszym zawdzięczamy wszystkie ulgi i Ut, żeśmy 
pwwróciły do GalicyL Na stacyi w Łukowie spot­
kał nas ks. Skrzymowski z Pary sowa pod Lubli­
nem i zaopiekował się nami i u władz interwenio­
wał na naszą korzyść. Taksamo w Brześciu Li­
tewskim ks. Staniewicz, dziekan miejscowy, za 
nami się wstawiał u generała rosyjskiego Sulimow- 
skiego, a  zawsze ze skutkiem. Wogóle duchowień­
stwo tamtejsze niesłychanie wiele działa na ko­

rzyść jeńców austryackich. Ustawicznie kołatają 
księża u władz i prośby odnoszą skutek. Zauwa­
żyłyśmy, że Rosyanie teraz wielce są uprzejmi 
dla duchowieństwa polskiego. Przez dwa tygo­
dnie mieszkałyśmy u zakonnic prawosławnjrch, 
pozwolono nam codziennie jeździć do kościoła kr 
tolickiego i do tego końmi wojskowjmi. Jedno 
tylko dla nas niesłychanie przykre było: ie  Sio­
stry  prawosławne były z b y t  s w o b o d n e .  Dla­
tego uprosiłjAuiy sobie osobne mieszkanie. Pola­
cy tamtejsi wyświadczali nam tysiące przysług po 
średnio, bo .nie wszyscy woiny wstęp do nas mieć 
mogli, a czarni, i bezpośrednie. Hf. Czackiemu 
zawdzięczamy wiele. \Vogóle wszędzie uderzała 
nas przeogromna, entuzyastyczna solidarność Pola­
ków tamtejszych i życzliwość względem rodaków 
z wszystkich zaborów, okazywana c z y n a mi.

Z Brześcia Litewskiego powieziono nas do Lu­
blina, gdzieśmj’ zamieszkały w koszarach kozac­
kich i tam szyłyśmy bieliznę dla lekarjy  rosyj­
skich za co nam dziennie płacono 70 kop., poza 
tem opiekowałyśmy się chorymi jeńcami. Polacy 
w Lublinie bardzo się starali, bj' nas przydzielo­
no do polskiego Czerwonego Krzyża, ale komen­
da się nie zgodził? Byłyśmy tam świadkami wiel­
kiej paniki (w październiku roku zeszłego), na wi­
dok aeroplanów niemieckich, rzucających bomby. 
Słyszałyśmy też, że Rosynie posądzali Lublinian o 
sympatye austryackie, które istotnie nie tylko w 
Lublinie, ale we wszyskich tych miejscowościach, 
w których byłyśmy, były i są gorące. Z Lublina 
powieziono nas do Mińska — gdzie się nami ser­
decznie zajęła księżna Radziwiłłowa — a stam­
tąd prosto do Moskwy. J u t  zdała ukazało się na­
szym oczom miasto Iwana Groźnego i zamek 
Kremlin — myśli jednak zwracały się do Krako­
wa i Wawelu, gdzie tylu monarchów naszych spo­
czywa.

— Jakie wrażenie zrobiła nh SidStrac.h Moskwa?
Nie pozwolono nam zwiedzić miasta i poza ko­

ściołem katolickim niceśmy nie widziały. Prze­
szło pół roku pracowałyśmy dla tamtejszych ko­
ściołów, bo rząd na interweneye wyższej władzj' 
kościelnej oddał nas pod opiekę miejscowego pro­
boszcza, dziekana Moskwy ks. Czajewicza, przy­
wódcę Polonii tamtejszej i redaktora katolickiego 
pisemka, które ma jednoczyć Polaków w tem ol- 
hrzj-miem mieście i okolicy.

— Jaki nastrój w Moskwie teraz po tylu klę­
skach?

Wielkiego przygnębienia wśród Rosyan nie 
znać — choć są poważni. Inteligencya polska 
wytęża wszystkie siły, aby przyjść z pomocą ro­
dakom: uchodźcom i jeńcom Przodują, jak w ca­
łej Rosyi polscy księża, których w obecnym cza­
sie oprócz kilku raiejscowjrch z różnych dyece- 
zyi jest wielu: jak ks. Stanisław Gruchalski, ks. 
Filipski znani profesorowie Semin. duchownego z 
W łocławka i inni. Także Moskiewskie Towarzy­
stwo dobroczynności wiele czyni dobrego.

— Jakim  jest los jeńców w Rosyi?
— Z początku wojny było jeńcom bardzo źle; 

np. w Ufie, jak  nam proboszcz tamtejszy mówił, 
z głodu marli, ale dziś za staraniem zorgnizowa- 
nych w tym celu rodaków jest znacznie lepiej — 
czasem wprost dobrze. Fabrykanci polscy w głębi 
Rosyi wyjednali sobie u rządu pozwolenie na przy­
jęcie jeńców do pracj'. W ybierają sobie zawsze 
Polaków, a gdj' ich mało, katolików austryackich 
czy niemieckich biorą i płacą dobrze. Akademicy 
i w-ogóle wykształceni jeńcy znajdują bezintere­
sowną gościnę u rodaków i nawet u samych Ro­
syan. ‘ " ••

— Czj- Półki pracują sDołeoznie?
— Wiele czynią dobrego. W Moskwie na czele 

akcyi stoją: p. innemi K. Popławska i panna J a ­
giełło. Zwłaszcza jeńcom oddają wielkie usługi. 
Są dla nich prawdziwymi siostrami. Panie z naj­
lepszego towarzystwa prowadzą chorych jeńców i 
kaleki do kościołów i na spacer, aby im uprzyjem­
nić smutną dolę. Rosyunki widząc to wszystko, 
starają się je pod tym względem naśladować i 
nieraz wskazując na Polaków, mówią, jak: ci kato­
licy się kochają! Trzeba wiedzieć, że dziśi o kato­
licyzmie wiele się w Rosyi mówi, bo w najbardziej

■cosławnycb miastach pełno katolików uchodź­
ców i jeńców.

— Kiedy Siostry uwolniono?
— Ostatniego lipca otrzymałyśmy7 od „Sztaba 

Moskowskago W ojennago okruga" „Udostowie- 
renie, dla dalszejszago otprawlenia w Rumuniu", 
które nam podpisał wojenny czynofwnik Gołowin. 
I tak przez Kijów, Kiszyniew, Bujkareszt, Jassy. 
Budapeszt i Wiedeń przybyłyśm j' do Krakowa.

MaryanisUw.

Łzy —  gwiazdy.
Gdy łzy  padają, łz y  ciężkie, ja k  ołów  
w rozpaczy strasznej yodzirde, 
to łzy  te zbiera rój srebrnych Aniołom  
■i ładna marnie nie ginie!

Łzy orne potem na niebo rzucone, 
wysoko nad sm utkiem  ziem i 
plotą się w Panny Najświętszej koronę 
gwiazdam i płonąc złotemi.

ł^ez krople, gorące, bolesne, 
nie p łyną z skargą daremną, 
mienią się w gw iazdy tęczami iskrzące 
i rozświecają noc ciemną.

I głośne skargi pogrzebowych dzwonów  
i cichy płacz drobnych dzieci, 
ból i męczarnia płaczących milionów  
na chmurnem niebie w ciął świeci.

I wśród h a r f złoiych archanielskich głosów  
Królowa Gwiazd Iiozych święta 
zna wszystkie światła jasne  Na >ych niebiosom  
i o łzie ku idej pam ięta!

Marga Majchrowiczówna.

Od Administracji.
C elem  u reg u lo w a n ia  n a k ła d u  p rosim y  o 

/c z e śn ie jsz e  n a d esła n ie  p ren u m era ty . P r o  
sim y  rów n ież  przy  zm ian ie  a d r e só w  o  ła s k a  - 
w e p o d a w a n ie  ta k ż e  m ie jsc o w o śc i i  p o c z ty , 
w  której d o tą d  o d b ieran o  „ G ło s  N a ro d u 41. 
N a jd o g o d n ie jsze  za w ia d o m ien ie  o  zm ian ie  

d resu  je s t  w  te j form ie: „ N a le ż y  p o sy ła ć  
d zien n ik  n ie  d o  m ie jsc o w o śc i X „  . le c z  d o
Y“. A *

KRO NI K A
Kalendarzyk kościelny: Dziś w piątek św. Hi­

polita. — Jutro w sobotę Euzebiusza.
Kalendarzyk astronom iczny: Wschód słońca 

rozpocznie nie Jutro o godz. 4 min. ZS, zachód przy 
pada o godz. 7 min. Oi; deugosć dnia godz. 14 min. 29.

Pogoda: Dnia 12 sierpnia termometr doszedł od 
+  l‘i'3  do ą- 226 C  — barumetr powoli opadał 

Dnia )3-go sierpnia o godzinie 7 rano stan barome­
tru 742 8 min. termometru +  14 3 C. wiatr zachodni.

Kraków, 18. sierpnia.
W naszym krakowskim ogródku rosła sobie wio­

tka roślinka, ponoś arabskiego pochodzenia, która 
jednak przyjęła się na naszym gruncie i rozrosła 
się. obficie podlewana i zasilana sztucznymi nawo­
zami. jakich nieszczędził jej troskliwi' ogrodnik, są­
dząc że rośnie na chlubę miasta, a jemu zabezpie­
czy spokojny żywot bez troski. Roślina ta, pozo­
stając w należydej pielęgnacyi. rozwinęła się i za­
kwitła, a jej dawniej wątłe korzonki potężniały 
z każdym rokiem, szeroko rozciągając korzeniową 
swą koronę z gęstą siecią włókniaków, które jak 
macki u polipa zachłannie chwytały w około sie­
bie pożywienie, wysysając wszystko, co tylko się­
gało w obręb poprutej przez nie ziemi.

Poczęto zazdrościć sobie posiadania takiej ozdo­
by ogrodu, którą starano się zaszczepić także na 
innych dziczkach. Próby szczepienia udały się. 
lecz pnie, na których je szczepiono, zatraciły swe 
dawne właściwości pod wpływem silnie krążących 
soków przyszczepionej roślinki. Drzewo macierzy­
ste zdrowo rozwijało się dalej, rosło i potężniało, 
ochraniając koroną swą młodo szczepki.

Z rozwojem jednak korony matki, jej cień i ko­
rzenie podcinały je, schnąć poczęły biedaczki, a 
ciężkie czasy wojenne, niedająoe możności skute­
cznego jak  dawniej zasilania, przyniosły im doko­
nanie krótkiego żywota.

Jednej z nich, k tóra już opuściła padol płaczu, 
było na imię ,,Liberalizm", druga bardziej demo­
kratycznej naturj' zdobna w czerwone liście, także 
usychać już zaczyna. Nad niemi tryumfuje dawny 
pień macierzysty, strojny w bogatą koronę, a głę­
boko w ziemię zapuściwszy korzenie, ze spokojem 
patrzy w przyszłość, dumny ze swego rozwoju i 
klęsk, jakie wniósł dokoła siebie, niszcząc otacza­
jącą go florę i wykorzystując jej środki odżywcze. 
Niepokoją je tylko wstrząśnienia i jakieś głuche 
odgłosy ziemi, jakby kraterami zagasłych wulka­
nów budzi niepokój. Trwoży je pękanie ziemi, 
podcinającej i łamiącej mniej silne korzenie, bo 
od dalszego jej zachowania zależnym jest żywot 
dumnego drzewa.

Jak  się nazywa to drzewo? zgadnij Szanowny 
Czytelniku. Botanika bowiem nie określa go swą 
nazwą, tak jakby obawiała się spustoszenia, jakie 
mógłby poczynić w świecie roślinnym. Należy do 
rzędu roślin mięsożernych, a czyni równie spusto­
szenia w mieście jak i na wsi, niszczy jak grzyb 
domj', pod które zapuści swe korzenie i tak roz­
ciąga się na wsie i miasta. Uznaje tylko siłę, oba­
wia się piorunu, który uderzywszy w pień, grucho- 
cze go, lecz dizewo to ma tę własność, że puszcza 
odrośle, wytwarzające tam silny pień, gdzie znaj­
duje dla siebie odpowiedni grunt i warunki roz­
woju.

Przy stolikach kawiarnianych omawiano senza- 
cye dnia.

Nastąpiła godzina zbratania, w czułych uści­
skach, znaleźli się w bratniej zgodzie pp. Saare. 
Bazes, Gross i Landauy. W szystkie K anarki za­
śpiewały teraz na jedną mnę, poważną pieśń od­
rodzenia i zgody, a zrodzoną w chwili wypadków 
wojennych. Pan Doboszyński i jego organ rozstać 
się musi z niezawisłym Dr Grossem, który w imię 
zgody narodowej zapomniał o swej niezawisłości, 
przechodząc na łono Kahału. Kabał, obrażony na 
Dra Hupkę, podaje bratnią dłoń niezawisłym, za­
pomina im dawne ich przewinienia i gam ie w swe 
czułe objęcia tych, którzy tak dobrze robili w li­
beralizmie i socyalizmit, jak  się robi we wszyst­
kich towarach, dobrzekalkuhijącich wrartość. Mamy 
nadzieję, że gra w otw arte karty  będzie dla nas 
bardziej odpowiednią, bo usuwa złudzenia tam, 
gdzie one dotychczas istniały. Możemj' tylko za­
znaczyć i to  bez wielkiego zmartwienia: FuitTroia.

Jak  krążą pogłoski, słuszne jęki właścicieli real­
ności znalazły posłuch tam. gdzie należj'. Odpisy 
podatków nastąpią, próżnostanie będzie uwzglę­
dnione i sądzimy, że los 2000 nieuw'zględnionych 
podań nie będzie tak  bezwzględny, jak przypusz­
czaliśmy. Zawita zatem sprawiedliwość w te dzie­
dziny i uwzględnienie słusznych praw kamieniczni- 
ków, którym groziło już podzw onne, przygotowane 
należycie.

Z miasta.
Rocznica Legionów. D. 16. sierpnia odbędzie się 

w Krakowie uroczysty obchód, urządzony stara­
niem N. K. N. jako w pierwszą rocznicę powsta­
nia Legionów, do których utworzenia zawiąza­

no dnia tego w roku zeszłym N. K. N. Na uroczy- 
stem nabożeństwie w kościele Maryackim wygło­
sić ma kazanie ks. Biskup Bandurski, następnie 
odbędzie się odsłonięcie kolumny Legionów na 
Rynku przy przemówieniu posła E. Zieleniewskie­
go.

Kolumna przeznaczona do wbijania gwoździ pa­
miątkowych jest dziełem inż. Mąezyńskiego, a bę­
dzie stać przez parę tygodni na Rynku. Kolumnę, 
wysokości 6 metrów zdobi orzeł Legionów, kuty 
w metalu w fabryce p. Zieleniewskiego. Dochód 
z gwoździ idzie na rodziny Legionistów Po prze­
mowie odbędzie się wbijanie gwoździ, przez przed­
stawicieli N. K. N. władz, instytucyi, delegatów i 
publiczności. N. K. N. zwrócił się także do organi­
zac ji narodowych w Królestwie Polskim o wzię­
cie udziału w krakowskiej uroczystości. W ysła­
no do Warszawy, Lublina, Piotrkowa, Radomia, 
Kielc i Dąbrowy zaproszenia na zjazd w K rako­
wie. Spodziewany jest zjazd licznych delegatów. 
Popołudniu odbędzie się zebranie publiczne z 
przemówieniami i uchwaleniem rezolucyi, wieczo­
rem w teatrze m. wieczór uroczysty ku czci Legio­
nów, o 9 wieczorem w Muzeum Narodowem raut 
dla uczestników zjazdu i gości. Bliższe szczegóły 
podadzą afisze. Biuro zjazdu mieści się przy pla­
cu Maryackim 9 II. p. i udziela informacyj. W kra­
ju będą odbywaty się uroczystości przez obcho­
dy przez cały sierpień, N. K. N. wydał w tym ce­
lu stosow ną odezwę.

Organizacya kupców krakowskich postanowiła 
zaniknąć sklepy, oraz domy przybrać chorągwia­
mi narodowemu Przygotowane będą nalepki na 
okna, z dochodem na fundusz dla rodzin Legioni­
stów. Na pam iątkę obchodu wydaną będzie „Je­
dnodniówka" zawierająca dokumenta i publika-

cye, odnoszące się do historyi Legionów oraz 
X. K. N.

Obrona własności włościańskiej przed wykupy­
waniem w czasie wojny. C. k. Biuro koresponden­
cyjne komunikuje: Już w' czasach pokojowych za­
uważono, że liczba samodzielnych gospodarstw 
włościańskich w pewnj'eh okolicach coraz hardziej 
malała Powody były rozmaitego rodzaju. Zwłasz­
cza dwapowody okazały się nad zwyczajnie zgubne. 
Mianowicie wykupywanie ziemi włościańskiej w 
celach spekulacyjnych jakoteż wykupywanie ziemi 
włościańskiej dla zaokrąglenia wielkiej własności. 
S y tu ac ja  wytworzona przez wojnę jakoto konie­
czność sprzedaży ziemi ze względu na niemożność 
pracy względnie wydostania robotnika skłoniła 
rząd do postarania się o zarządzenia, które prze­
ciwdziałałyby zmniejszaniu się ziemi oddanej pod 
uprawę roli względnie na gospodarstwo leśne. Ce­
sarskie rozporządzenie z dnia 9 sierpnia, jakie o- 
gloszonem będzie jutro w dzienniku ustaw pań­
stwowych szuka rękojmi przeciw gospodarczo nie- 
porządanej sprzedaży dóbr włościańskich przez to, 
że przenoszenie własności gruntu, oddanego pod 
gospodarstwo rolnicze, albo leśne w drodze trans- 
akcyi prawnej między żyjącemu uozynionem jest 
zawisłem od zezwolenia Komisja. Taksamó aby 
zapohiedz obejściu ustawy postanowionem zostaio 
co do dzierżawy tych gruntów, że nie mogą one 
być dzierżawione na dłuższy czas niż na 10 lat.

stawa dopuszcza sprzedaż w celach siły zbrojnej 
i administraeyi publicznej, zakładów publicznych 
i dobroczynnjoh itp. Równocześnie z rozporządze­
niem cesarskiem okaże się rozporządzenie mini- 
steryalne, zawierające bliższe postanowienia co do 
postępowania kom isji i drugie rozporządzenie, o- 
znaczające gminy o przeważnie charakterze miej­
skim dla obszaru, których rozporządzenie cesarskie 
nie jest obowiązującem.

Z targu. W ostatnich dniach poprawiły się nieco 
stosunki na targu krakowskim. Dowóz na ogół jest 
obfitszy, skutkiem czego i ceny przynajmniej nie­
których artykułów  nieznacznie się obniżyły. Na 
targ dzisiejszy dowieziono wielkie ilości grzybów 
i gruszek, znaczny też był stosunkowo dowóz dro­
biu. natomiast mniej niż zwykle dostarczono na­
biału. szczególnie masła. Jagód nie było prawie 
zupełnie. Ziemniaki, których wr ostatnim czasie od­
czuwać się dawał dotkliwy brak, pojawiły się w 
większej ilości i jest nadzieja, że aprowizacya mia­
sta w ziemniaki stale się poprawi, ponieważ roz­
począł się już wykop ziemniaków jesiennych, a po­
nadto spodziewany jest dowóz tego artykułu z 
Królestwa Polskiego. — Ceny na targu regulowa­
ne są przez taryfy maksymalne, które obejmują 
prawie wszystkie ważniejsze artykuły na targu 
sprzedawane. Publiczność na ogół przestrzega obe­
cnie ściślej cen w taryfach ustanowionych.

Z teatru miejskiego. Sobotnia premiera „Kawia­
renka" T ristana Bernarda należy do rzędu naj­
piękniejszych krotochwil ostatniej doby. Okraszo­
na humorem prawdziwie francuskim, lekkim jak 
pianka, a upojnym, jak  stary Cliambertin, owiana 
sentymentem ciepłym, a  zdrowym, bez nizkich a 
drażniących sytuacyj, ma wszelkie zadatki, aby 
dorównać powodzeniem „Szalonej dziewczynie". 

Powtórzoną będzie w niedzielę, wtorek i czwartek.
We środę wraca na repertuar dawno niegrana. 

arcywesoła farsa „Pani prezesowa" z niezrównaną 
Czaplińską w roli tytułowej.

W przygotowaniu „Anioł stróż", komedya Fler- 
sa i Caillaveta.

Samowola azynkarzy. Rozpijanie ludności — jak  
nam donoszą z m iasta — trw a bezustannie, tak. 
jakby nie było zupełnie zarządzeń ograniczających 
samowolę szynkarzj'. ( (trzymaliśmy stosy listów, 
wskazujących lokale, gdzie opilstwo świeci tryum ­
fy. Jeżeli upomnienia nasze nędą bezskuteczne, 
nazwiska rozpijaczy ogłosimy. Nadmieniamy zara­
zem. że wszelkie anonimowe skargi wędrują do 
kosza. Rozpijanie uważamy za występki, które tę­
pić należy, a ci. którzj' zdają sobie sprawę z ich 
szkodliwości dla społeczeństwa, nie powinni się o- 
Wiwiać podpisem swym poprzeć słuszną sprawę i 
gdy zajdzie potrzeba zaświadczj'ć tam. gdzie na­
leży.

W sprawie legitymacyi ria przyjazd do Krakowa
dowiadujemy się, że osoby z prowincyi, które pra­
gną uzyskać pozwolenie Komendj' twierdzę na 
przyjazd do naszego miasta, powinny w podaniach 
odnośnych oprócz fotografii potwierdzonej przez 
polityczną władzę powiatową i wymienienia celu. 
dla którego pragną do okręgu twierdzy przyjechać, 
wyraźnie zaznaczyć, gdzie w Krakowie zamieszka­
ją. Podania, które nie będą zawierać dokładnego 
adresu domu, względnie hotelu, w którym w razie 
uzyskania legitymacyi, osoba prosząca o nią za­
mieszka, bywają zwracane celem uzupełnienia, co 
powoduje znaczną zwdokę w uzyskaniu legity­
macyi.

Zarządzenia przeciw nosaciżnle. Z powodu poja­
wienia się u koni licznych wypadków nosacizny
i możliwości przenoszenia się tej chorobj’ na ludzi. 
Magistrat krakowski w ogłoszeniu rozlepionem na 
inurach miasta przestrzega ludność przed zbytniem 
zbliżaniem się - do koni, zakazuje wspólne­
go pojenia ty ih  zwierząt i wzywa ich wfcwckich, 
aby w razie dostrzeżenia objawów nosacizny na­
tychmiast wzywali pomocy weterynarza i zawiada­
miali o wypadku Magistrat, celem wj-dania stoso­
wnych zarządzeń.

Omyłki druku. W artykule „Z opinij niemie­
ckich" w p o r a n n y m  num. „Głosu Narodu" z 
czwartku zakradły Bię niedokładności druku, któ­
re pewne ustępy czynią niejasnemu Przytoczony 
przez nas ustęp z ,,Berłiner Tageblattu": „Carat 
(spełniając przyrzeczenia autonomii polskiej) nie 
wybierze z pewnością formy, która podobałaby się 
Polakom, lecz szczególną wagę będzie przj'wiązy- 
wał do tego, aby jaknajwięcej zaszkodzić", powi­
nien brzmieć: „aby jaknajwięcej zaszkodzić nam", 
tj. Niemcom. Ostatnie zdanie powinno brzmieć: 
„Także i my przystępujemy do tego (tj. polskiego) 
zagadnienia nie z romantycznemi uczuciami, lecz 
z realistyczną rozwagą". W jraz  „tego" był opu­
szczony. co sens zmąciło.

Echa...
Wojna obecna przynosi szereg stra, i niespodzianek, 

tych pierwszych niestety więcej, niźli drngich; dzieją 
się rzeczy, o któryeh nawet pani de Thebeb stę nie 
śniło. Ludzie, idee, instytucye, nawet słowa przechodzą 
takie ewolucye i rewolucye, że gdyby się to na pra­
wdę nie działo, nikt, a głównie sam przedmiot zmiany 
nie uwierzyłby w to — nawet na „słowo honoru". Np. w 
Warszawie wychodziły trzy wielkie pisma żargonowe, 
znane dobrze u nas — „Hajnt", „Moment" i Hacefi- 
ra" — o tendencyi ich i sposobie traktowania sptaw 
polsko-żydowsaich pisaliśmy już wielokrotnie, teraz 
warto tylko wspomnieć tragiczny koniec i mendałe 
coup ich energicznych kierowników.

Oto na parę tygodni przed opuszczeniem Warszawy 
Koeyanie zamknęli wspomniane pisma, jak to już zre­
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sztą d o n i c zu pismami berlińskiemi, wskutek zbyt 
licznych artykułów o prześladowaniu żydów w ftosyi. 
Liczny pcisonal tych pism został nagle pozbawiony 
dochodu i warsztatu pracy, chcąc więc zyskać oby 
(iwa, wnieśli redaktorzy polanie do władz -o pozwole­
nie wydawania sw^cn organów — po polsku... Władze 
jednak nic odpowiedziały nic na podanie, a wskutek 
tego prasa polska straciła możność wzbogai enia się 
o irzy nowe pisma i liczny zastęp sił doswidozonych, 
sprężystych i pomysłowych. W tym względzie straci­
liśmy istotnie i to fylko mv bo wspomniani redakto­
rzy i pracownicy nic mogąc ziścić swych dziennikar­
skich zamiarów w/.ięl, się do bliskiego en skłonno­
ściom handlu, otwierając sklep udziałowy

.'■traciliśmy więc t rzy  pism a „po lsk ie1-, a le  za to  zy ­
ska l iśm y  now y  - kJpji izraelicki - -  i to eoś znaczy...

sn.

Z kraju, z Polski I za iwlati*
Zakopane. Wiele niewłaściwości dzieje się w na- 

szem społeczeństwie, które w żadnym związku nie 
pozostaje z wojną. I tak też jast w naszent zdro­
jowisku. Od dłuższego czasu brak tutejszej poczcie 
drobnych pieniędzy do tego stopnia, że z dwóch 
koron nie chcą wydać, gdy się czy listy nadaję 
polecone czy ekspresowe, lub czy też kilka znacz 
ków chce kupić, pani iks niedawno jakiś pan poży 
ozt 1 45 hal., bo odchodziła poczta a listu przyjąć 
nie chciano, ponieważ z dwóch koron wydać nic 
było. takich wydarzeń tu jest dosyć. Od czasu o- 
graniczonego ruchu kolejowego przychodzi poczta
0 4 rano, mimo to jedzie się na dworzec po nią 
dopiero o 10, bo tak było dawniej — tak silne jest 
prawo przyzwyczajenia.

A teraz kilka ołów o Radzie gminnej. W samych 
początkach rozwijała ona dość ożywioną akcyę, 
lecz już od Bożego Narodzenia przestała myśleć 
realnie o losie wygnańców i oddała Kh na łaskę
1 niełaskę kupców większycli lub mniejszych, a oi 
pamiętają o sobie.. Był czas, kiedy ludność 12 ty ­
sięczna miała jednego piekarza, który wy piekał 
co chciał i brał także, co chciał i to pod Dokiem 
Rady, aż znalazł się drugi piekarz i zaraz pieczywo 
i potaniało i jakość jego lepsza! Pod bokiem ko- 
misyi chlebowej, komisyi klimatycznej i Rady 
gminnej to się dzieje, a nawet więcej, bo sprzedaje 
się i sprzedawało mąkę czystą bez domieszki za 
kilogram od 2 do 2 kor. 40 hak i to bez kartek 
< hlebowt eh! Rzeźniey nie wiedzą nie o cenach ma- 
hsym ahneh. na ta igu  nabiał s p r z e d a je  się tak  od 
przypadku- Dy najwięcej t.ziąćć, to  dewiza tut 
targu, k tó n  się odbywa pod oknami Rady!

(i ile wiadomo nam, to jeden z młodszych pisa 
rzy ma już kilka ciekawych obrazków z dzisiej 
szych czasów gotowych, kiedyś będziemy czytać 
wtedy porównamy tych kilka uwag z opisami, 
skreślonymi po mistrzowsku.

Teatry warszawskie na udziały. Ostatnie przed 
stawienie teatrów rządowych w Warszawie odbyło 
się 25. lipca. Od 26. lipca artyści grał’ na udziały, 
otrzymawszy gmach i rekwizyty, dekoracye itd. 
do bezpłatnego użytku.

Zakaz „itoteli" ,.Dz. Pozn.11 pisze; Zastępca ko­
menderującego gbubrala drugiego Korpusu armii 
w- Szczecinie, do ktOrego należy taKŻe obwód byd­
goski Księstwa, rozporządzi), aby napisy ..Hotel" 
wszędzie pousuwano, grożąc, że w danym razie 
zakaże w- „hotelach11 przebywać wojsku. Niemiec­
ki związek hoieliaiow zwrócił się przeciw temu 
rozporządzeniu do urzędu spraw wewnętrznych.

Księżniczka polska w kabarecie? Ostatni numer 
,.L)as interessante Blatt 1 zamieszcza portret „księ 
żny Maryi Światopołic-Mirskiej", „polsko niemie­
ckiej śpiewaczki", k tóra jest „sensacją  sezonu'1 w 
Wiedniu i występuje w pewnym ,,intimnym kaba­
recie, mianowicie w „kabarecie piwnym" pod fir­
mą ,',Simplicissimus“. Dama ta, k tóra w owej in- 
tnunej świątyni sztuki „gromadzi co wieczora naj­
lepsze koła towarzyskie wiedeńskie i polskie11, pro­
dukując im pieśni „ze swej polskiej ojczyzny11, 
oraz pełen nastroju utwór pewnego Figdora-Pallo- 
sa p. t „Der polnische Legionar". należy, według 
zapewnienia reklamowej notatki w „Interessantes 
B la if , do „najwyższych sfer towarzyskich Lwo­
wa". Ponieważ najwyższe sfery towarzyskie u nas 
dotychczas jeszcze nie występują w kabaretach w 
ogólności, a iutimnych w szczególności, i ponit- 
waż, ile wiadomo, nie ma we Lwowie wcale rudri 
ny Światopołk-MirducL, zachodzi pytanie; kim jest 
urocza śpiewaczka w intimno-piwnym kabarecie 
wiedeńskim V

KarciarKI w Berlinie. „Dz. Beri. donosi, że 
w Berlinie kobiety utworzyły klub karciarsKi. 
Schodziły się w pewnym składzie cygar, który po 
zamknięciu prziameni&uo na  jaskinię gryJ Klub 
powiększał się z każdym  dniem, & że wygrywające 
panie dawały upust swej radości, a  przegrywające 
krzyczały z gniewu, przeto lokatorzy nie mogli 
w końcu znieść coraz to większycli hałasów i za­
wiadomili policję. Tajna policya w nocy wtargnę­
ła do sklepu, gdzie zastała 19 kobiet przy zawzię­
tej grze. Waścicielce składu wytoczony będzie pro­
ces.

Zgon P u n u  pud Ypies. „Dz. Pozn." pisze: We- 
środę 2. czerwca rL. w polskim kościółku na East 
F.nd‘zie Lcmdj nu odbyło się nabożeństw o za du­
szę śp. Tomasza A. P  a c e, adwokata, który poległ 
pod Ypies w Belgii. Śp. Tomasz A. Face, la t 32, 
był synem śp Henryka i żyjącej p. Zofii Pace 
(Polki), znanych dobrodziejów kolonii polskiej 
w Loncłynk. Wychowany w Beaumont College, 
Old Windsor, po ukończeniu nauk wyjechał dla 
studyi języków do Polski, Rosyi, Niemiec i Belgii. 
Śp. Tomasz A. Pace wraz z matką swą p. Zofią 
Pace brał czynny udział w sprawach kolonii pol­
skiej w Londynie i interesował się szczerze Pol­
ską. Po śmierci ojca swego został w- zastępstwie 
obrany honorowym skarbnikiem Komitetu budo­
wy kościoła polskiego w Londynie. Był też jedno­
cześnie honorowym sekretarzem polskiego Tow. 
Literackiego • t ł h e  literary Association of the 
friends of Polami). założonego przez poetę angiel­
skiego Oampbella przeszło 80 lat temu. Na począt­
ku wojny zgłosił się na ochotnika i w styczniu 
r. b. został wysłany do Francy i, gdzie 3. maja 
śmiertelnie raniony^następnego dnia zmarł. Zacne­
go i praw ero charakteru, nieposzlakowanej uczci­
wości, zostawił pu sobie żal i wśród kolonii poi
skiej i w Sercach tych. którzy mieli sposobność
zetknąć się z nim.

Zawiadomienia 1 komunikaty.
Komitet Zjednoczonych Sodalicyj Maryattakich 

Krakowskich ogłasza: W niedzielę dnia 15 sierpnia 
0 godzinie 8 w kościele św. Barbary odbędzie się 
uroczyste nabożeństwo z wystawieniem Najśw. 
Sakramentu i kazaniem celem uproszenia rychłego 
pokoju i miłosierdzia Bożego dla Polskiego narodu.

Wszystkich wiernych zaprasza się do licznego 
udziału.

Wydawnictwo C. K. O. M. Nakładem Centralnego 
k.iniiiem Opiefcj muralnej we Wiedniu, stojącego pod

protektoratem .1. E. Ks. Biskupa Sapiehy, wyszM pla­
kieta dłuta znanego artysty  rzeźbiarza-Józefa - Wilka. 
Plakieta ta  przedstawia Wieniec, z lewej strony cier­
niowy (symbol męczeństwa narodu polckiego), z pra 
wej laurowy (symbał bobatem w r narodowego-i zwy­
cięstw polskich). W środku wieńca widnieje na tle 
wschodzącego słońca stary gród wawelski, u góry :aś 
orzeł zrywający kajdany, które go pętały dłużej niż 
100 lat Skrzydła orla dźwigają koronę Jagiellońską 
według rysunków Matejki O plakiecie p. Wilka, wy­
konanej bardzo misternie i oiyginalnej i świadczącej 
o dużym talencie jej twórcy, znawcy wyrażają się z 
wielkiem uznaniem. Piajpeta będzie wykorzystana do 
wyrobu odznak, medali pamiątek itp. Widokówki z po­
dobizną plakiety pojawiły :ię już w druku i są  do ria - 
bycia w biurze C. K. O, M. (Wiedeń I. Steindelgasse 
6) po cenie 6 hal. za sztukę.

Ekspozytura wydawnictw wiedeńskiej Delegacyi 
Samarytanina Polskiego" w Krakowie, pi. Szczepań­

ski, nr. 2, poleca wydawnictwa pamiątkowe i wojenne,
.-i to oficjalne odznaki N. K. N„ prześliczne serye wi­
dokówek z walk w Karpatach, obrączki wojenne Le­
gionów, przeróżn, broszury, pisma i odezwy i wiele 
innych pamiątek, z których dochód przeznaczony jest 
na cele humanitarne Legionów i „Samarytanina Pol­
skiego11

Loterya bonroczynna, U złotnika Giixellego przy ul.
Grodzkiej są wystawione przedmioty do wylosowania, 
mianowicie : medalion brylantowy z perlą, para licnta- 
rzyków, papierośnica, koszyczek do ciastek, trzy ku­
bki — wszystko srebrne, stylowe i w doskonałym 
smaku.

Losr po 1 koronie. Sądzić należy, że kto zobaczy 
na wystawie przeznaczone do wylosowania przedmio­
ty, będzie zachęcony do kupowania tyclrżt w nadziei 
posiadania' wartościowego przedniioHi i dopomożenia 
jaknajwcześniej bieanym chorym, dla Których ta  lo­
terya za pozwoleniem c. k. Namiestnictwa w Białej 
jt st urządzoną.

Losy oprócz w sklepie jubilera Giixellpgo są do na 
oycia, gazie mskawie podjęto posreanictwa sprzedaży, 
firmy : fiawołka, Maurizio, Rudnicki, Bujański, L,an- 
kosz. Ziembicki i kawiarnia p. Wołkowskiego „Espla- 
nade11.

Listy strat Nr 235, 226, 227, 228 1 22*. W l.ś. ie 
strat Nr 225 zn ijdujeiay następujące nazwiska polskie: 
Langiewicz Tad., major w 13 p. uł„ umarł wskutek 
ran: Lenczewski Hen.,, r.adpor. rez. w 30 p. p„ raimy: 
Lutman Stan , por w 30 p. p„ ranny; Macał P.udoif, 
nadpor. rez. w 30 p p ranny: Pasterczyk Wach, por. 
rezr. w 10 dyw. art, l bat, ranny; Rybarski Maui woj­
skowy weterynarz w 10 dyw. art. kon., zabity: Sekun­
da Wlodz., chor. rez. w 30 p. p., ranny: Stankiewicz 
Włodz.. chorąży w 8t» p. p., w niewoli: Szatkowski 
Kr., kad. rez. w 95 p. p„ ranny: Wójcik Flor., chor. 
rez. w 30 p. p„ zabity: Hryniewicz Kr., jed. och. w 40 
p. p.. ranny.

\V liście strat Nr 226 : Głowacz Kr., chor. w 10 p. 
p., ranny; Koszko Stan., por. rez. w 10 p. p., wzięty 
do niewoli iTiumen, gub. tobolska!: Maziarski Tom. 
(hor. rez. w 40 p. p., w niewoli (Omskj.

W liście Ni 227: Andrz. Kilipowiez, por. 78 p. p.„ za­
bity: Kran. Naganowski, por. 45 p. p„ w nie„oli: Em. 
Pin-hta, kap. 77 p. p., w niewoli: Ant. Rybka, kad. rez 
41 p. p., ranny: Rom. Śliwiński kad, rez 58 p. p., za­
bity: Boi. Wolf, nadpor. 78 p. p.. ranny: Joz. Zwolski, 
kad. rezer. 27 p. p„ w niewoli;

W liście strat Nr 228 : Jan  Krawczyński, por. rez. 
20 p. p.. po raz drugi ranny: Jan  Kuźnik, por. 8 p. p.. 
w niewoli. Etan. Mierzwa, kad. asp. 57 p. p„ ranny: 
Kar. Tabor. por. rez. 21 p. p„ po raz drugi ranny; Zdz. 
ZAhaczewski, nadpor. 1 bat. sap., ranny: Stan. Ziolo- 
wski, kad. aspin 57 p. p„ ranny.

W liście strat Nr 229: Mar. Legieżyński, chor. 37-p. 
j). obr. kraj., taimy; Ad. Oozeński, nanpor. 30 p. p., za- 
iiity: Stan. Szubarta, chor. 3 p. p.. ranny.

„Nauczycielki" nr. 6-ry wyszedł z. druku i zawiera 
treść doborową. Artykuł wstępny, p. t. „Bohaterstwo 
pracy " .Jadwigi z Łobzowa. »; po Inioslym nastroju za­
chęca do pracy wśród ludu ” ,Y\ ojna w przyrodzie i 
społeczeństwach11 X. Dra Hortyńskiego (ciąg dalszy), 
porusza sprawy aktualne. Dr Marca Eet.reieherówna 
daje artykuł wyborny p. t. „Kocduka. ya w świetle ba­
da.', psyeholOp.cznyćh", tern it nader pożądany, który 
powinien wiele matek zainreresow5 ć. „Luźne uwagi" 
K. Terleckiej. Sprawozdanie z Walnego Zgromadze­
nia Stów. Nauczycielek11 i Ruszrzyńskioj. „Ujemne 
wpływy pewnych prądów literackie li na życic", dopeł­
niają reszty Równocześnie zariindaima redakeya 
..Nauczycielki", iż na życzenie w i m \ osób termin do 
nadsyłania prac konkursowych został przesunięty na 
1-go Września b. r. .fNauczycielka" rozwija się stale, 
zyskuje coraz więcej uznania i czytelników. Polecamy 
ją szczerze także matkom, gdyż wszelkie sprawy, do­
tyczące wychowania, powinny być w domach polskich 
znane i omawiane.

Licytacya na źrebięta wojskowe. Komitet a. k. To­
warzystwa rolniczego krakowskiego podaje do wiado­
mości. żc najbliższa licyiacva na źrebięta wojskowe 
odbędzie się w niedzielę dnia 15 sierpni: o godzinie 
2 i pół we dworze w Płarzowie. Do licy tacji mogą być 
dopuszczeni wyłącznie tylko rolnicy, zaopatrzeni w ie- 
gitymacye c. k. Towarzystwa rolniczego. Legitymacye 
te wydaje o k Towarzystwo rolnicze (Pla, Szczepań­
ski (. 8 III p.) w godzinacii urzędowych od godziny 
9_ ą , 5 _ 7  rolnikom osoniście znanym w Towarzj - 
stwic, albo tym. którzy się wykażą odpowiedniem p o ­
świadczeniom z gminy lub c. k |S tarostw a.

R e k iu i Beck.- ; zbtieWrlv w |żn y in  węzłem kolejow ym , z k tó rego
. .  , rr . . . . , . rozchodzą się linie k o te ie ro 5 w  k ierunku  AYtr
Kopenhago, ( l e i .  wł ) Z k ijo w a  nadeszła  w ia - ; szaw v lędnie SiedlJec . L ublina, D ęblina j 

dom osc, ze rek to ra  u m w e rs j te ia  lw ow skiego, T 0^ v y  lednie B rześcia L itew skiego, 
znanego fiz jo loga , prof. A dalfa Becka, uwrrtn. j RÓW^ K £  z L u k ó w  S nastą-
ł j  w ładze rosy jsk ie  z w ięzienia . pozw oliły  m u j Jj,0 WJ|. prz(iSuniee£  na południow ym  fron- 
p ryw atm e m ieszkać pod dozorem  V szakze poh- L  ros^ sk im . P u d iZ a , d '1 a r ) J 6  f a

REPERTUAR TE a TR I1 MIEJSKIFOO.
Sobota. „Kawiarenka , krotochwila Tr. Ber­

narda.
Niedziela popołudniu. ,A \aIka motyli1-, kom. Su- 

dermana.
Niedziela wieczór. „Kaw iarenka11.
Poniedziałek. „Wieczór uroczysty * rocznicę 

uformowania Legionów11.
W torek. „Kawiarenka1.
Środa, „Pani prezesowa".
Czwartek. „Kawiarenka".
Sobota. „Anioł stróż , (L ange mi foyer1), ko- 

medya w 3 aktach Flersa i Caillaveta.

W zajętej Warszawie.
fTelegramy własne „Głosu Narodu“k

List pasterski arc. R ak ow sk iego .
Kopenhaga, 13 sierpnia.

A rcybiskup  K a k o w s k i  zwrócił się listem 
pastersk im  do duchow ieństw a, polecając mu zo­
stać  na stanow iskach , wcśród ow czarni, zagrożo­
nej w icnurą w ojenna i nie poddaw ać się „zm ień 
nyjji p rądom  społecznego n a s tro ju 11. A rcybiskup 
z a b ra rR  księżom  zaciągania się do politycz­
nych p a rty i.

Wyjazdy.
Kopenhaga. 13 sierpnia.

Przew odniczący  cen tra lnego  kom ite tu  oby­
w atelskiego, książę Beweryn Czetw ertyński. 
wTaz z zastępcą przewodniczącego, p- WŁ 
G r a b s k i m  i S t. L e s z n i e w s k i m, opu­
ścił W arszaw ę.

D rożyzna.
K cfrsnhaga. 13 sierpnia.

VVedług pism w arszaw skich, k tó re  tu  n ad e­
szły, na dzień przed upadkiem  stolicy, drożyzna 
przybra ła  zastraszające  rozm iary. G eny n iek tó ­
rych p roduk tów  podskoczy ły  od 100— 150 pfej 
Chcąc ra tow ać  sy tuacyę , k om ite t obyw atelsk i 
przez usta  hr. P la te ra  i Sobańskiego, s ta ra ł się 
u w ładz o zapew nienie mu przym usow ej rekw i- 
zyeyi, ahy nagromadzić i zesrodkować w  rę ­
kach  swoich p ro d u k la  i zbyw ać je  po godziw ej 
cenie. W obec zmiany sytu&cyi — odpow iedź 
nie nriała już  znaczenia.

Dzienniki w W arszawie.
„P rzeg ląd  w ieczorny11 w arszaw ski (dawny 

„K u ry er Poranny") przynosi inform acye n as tę ­
pujące.

W ubiegły  p ią tek  na godzinę 4 po po łudniu  
wezwani zostali redak to row ie  pism  w ychodzą­
cych we W arszaw ie do kom en d an tu ry  m iasta, 
m ieszczącej się w ginacnu ra tusza , Redaktorów- 
p rzy ją ł kom endan t m iasta h rab ia  yoti Arnin 
(ma być pewmie A m iąi), k tóry  odezw ał się 
m niejw ięcej w7 ten  sposób:

Ufamy Warszawie i dlatego nie w zięliśmy za­
kładników, ale z drugiej strony musimy mieć- pe­
wność. że prasa warszawska nie będzie druko­
wała żadnych artykułów nieprzyjaznych Rze­
szy7 niemieckiej. Wzięliśmy W arszawę, ale pod 
jej muranri wre jeszcze walka — więc ogłosiliś­
my. że na pewien czas wszystkie czasopisma mu­
szą uledz zaniknięciu. Pisma, nie redakeye. Mu­
simy zorganizować biuro prasowe, pod którego 
cenzurą pisma będą mogły wychodzić swobo­
dnie, pomieszczając artykuły o wszelkich spia- 
•wach krajowych, byleby ni,3 nieprzyjaznych 
Niemcom.

Pan kom endant dodał, że nie uważa aby  
m iał znajdow ać się w k ra ju  n ieprzy jacielsk im , 
a  K om itet O byw atelski posiada zaufan ie  w ładz; 
kon trybucy i na m iasto nie nak łada  się: w a r ­
tyku łach  red ak cy jn y ch  dozw ala się om aw ianie 
spraw polskich.

Mowa p. kom endan ta  by ła  tłum aczoną na ję ­
zyk polski przez um yślnk pow7ołanego do tego 
członka Ś rraży obyw atelsk iej. Z pow odu w y ja­
śnienia jednego  z redak to rów , że W arszaw a, 
pozostaw iona bez dzienników7, chociażby naw ąt 
przez czas k ró tk i, będzie zaniepokojoną, lir. 
Arnim  ośw iadczył, że spraw ę przedstaw i na po­
siedzeniu i o w yniku zaw iadom i o godzinie i 
w ieczorem . W ieczorem  p. kom endan t z a w ia ł)  
niił. że biuro prasow e już zorganizow ano przy 
ulicy hr. Berga nr. 11 w dom u B anku Azow7sko 
Dońskiego.

W p ią tek  po godzinie 10 w ieczorem  rozesła­
no następu jące  rozporządzenie dla p rasy , pod­
pisane przez genera ła  kom enderu jącego  von 
ścheffcr-B oyadela:

1 .7 ,ak az  w ychodzenia gazet znosi się.
2. W szystk ie  organy- prasow e, k tó re  wyszły7 

dnia o. sierpnia 1915 roku (w dzień za.ęcia) 
wolno w ydaw ać także i rozszerzać w dalszym  
ciągu bez osobnego pozw olenia, z w yjątk iem  
rosyjskich.

3. Dla w ydaw ania innych organów  praso 
wycb. jak o  to: gazet codziennych, czasopism  
odezw -ulotnych, broszur, da le j dla rozszerzania 
ogłoszeń w łącznie afiszów  tea tra ln y ch , zapę 
wiedzi koncertów  i w ykładów  potrzebne jest 
każdorazow e zezwolenie kom endy generalnej-

4. W szelkie p u b lik a c je  d rukow ane podlegają^ 
zasadniczo cenzurze uprzedniej (p rew ency jnej'

5. Aż do o tw arcia  biura w ładzy cenzuralnej 
we W arszaw ie, k tó rego  term in podany będzie 
w swoim czasie do w iadom ości, nie potrzeba 
pism codziennych p rzedk ładać cenzurze uprze 
dniej.

6. W ydaw cy gazet (nak ładcy), d ru k arze  i 
redak to rzy  dopuszczają się eżynu karygodnego 
prze,z rozszerzanie: a) w iadom ości w ojskow ych 
nic dozw olonych speeyalnie przez kom endę g e ­
nera lną: b) wiadom ości fałszyw ych lub pogło­
sek treści n iem ilitarnej. k tóre  m ogłyby Zanie­
pokoić ludność lub popierać lichwę arty k u łam i 
fcbożywczemi: c) a rty k u łó w , n o ta tek , donie­
sień w szelkiego rodzaju  i rozm iaru, k tó re  ino 
g ły b y  w yw ołać przeciw ieństw a ,K)mięcizy po- 
sz< zególnem i -częściami lub  pom iędzy społecz- 
nemi albo na rod owe mi w arstw am i ludności, 
albo też pogłębić przeciw ieństw a istn iejące.

s Ajmsób i w ysokość k a ry  stw ierdzi w k aż ­
dym  poszczególnym  w ypadku kom enderu jący  
generał.

8. W szelki? zapy tan ia  w. spraw ach praso 
wyelt Składać należy na razie w biurze cenzury 
kom endy generalnej przy id. Hr. Herga U .

F erd y n an d a , s tanow iąca  lew e sk rzyd ło  arm ii 
gen. M a c k e n s e n a ,  p rzek roczy ła  na zachód 
od R adzyna B y s t r z y c ę /  praw e skrzydło  
gen. M a c k e n s e n a  m iędzy P a r c z e w e m  
a  B u g  i e m zdołało przełam ać silne pozyc j e  
rosy jsk ie , w sku tek  czego w ojska rosy jsk ie  opu­
ściły  swe stanowuska na całym  w spom nianym  
odcinku- N a skrzydle  tem  Rosyranie s ta rn a li na  
linii P  a r c z e w — H a ń s k — U h r u s  k  przez 
pewden czas zac ię ty  opór, ubezpieczając w ten 
sposób odw rót sw ych głów nych sił z centrum  
K rólestw a, przed flankow em  uderzeniem  z linii 
B ugu. Obecnie, przez wrzięcie te j linii, o tw arła  
się dla p raw ego sk rzy d ła  arm n gen. M ackense 
na możność w yrów nania sw egc fron tu  z lewem  
skrzydłem , posuniętem  znacznie dalej ku  pó ł­
nocy-. a zarazem  możność dalszego postępow a­
nia wzdłuż Bugu, ku  B r z e ś c o w  i L i t e w ­
s k i e m u ,  tem u najbardzie j czułem u punktow i 
w- rosy jsk ie j linii odwTotowej

Na froncie N a r  w i grupa gen. S c h o 1 z a 
wzięła szturm ę W  y  ż n ę. przyczółek  m ostow y 
n iedaleko  zbiegu X a r w i i B i e b r z y, o k tóry  
onegdaj jeszcze walczono, na południow em  zaś 
sk rzyd le  odrzuciła R osyan przez rzeczkę G a ć .  
S ąsiadu jąca  zaś z nią g rupa  gen. G a  11 w- i t z a, 
wziąw szy- Z a  m b r  ó w, położony 25 km  na po­
łudniowy w schód od Łuinży. k ieru je  sie przez 
A n d r  z e j ó w ku  w schodow i. W schodni k ie ru ­
nek obu tych  g rup  św iadczy, iż celem ich ope­
racy jnym  jest B i a ł y s t o k  niezm iernie wa­
żny- punk t kolejow y. leżący  na linii p rzypusz­
czalnego now ego fron tu  rosy jsk iego .

N iew yjaśnionem  jest natom iast położenie n a  
linii na południe od Bugu, m niejw iecej od po­
łudnika Wyszkow-a ku  w-schodowi. B rak  jak ich ­
kolw iek w iadom ości o akcy-i ty-ch w ojsk niem ie­
ckich. k tó re  posuwały- się z północy- ku  połu- 
niu na froncie W y s z k ó w -  —  O s t r  ó w7, nie 
pozw ala w ysnuć żadnych  przypuszczeń, czy7 
w ojska ro sy jsk ie  na tym  teren ie , na południc od 
Bugu. jeszcze się znajdu ją , czy- też zagrożone 
operaoyam i niem ieckich arm ii narew7skicb w o- 
kolicach Łomży, w ycofały się już zupełnie ku 
wschodowi-

W obecny stan ie  rzeczy nadchodzi d la  R o­
s ja n  okres k ilku  dni praw7dziwie krytyczny-ch,

O dw rót ich ze w szystkich  frontów  K rólestw a, 
pod koncen trycznym  naciskiem  arm ii sprzym ie­
rzonych, postąp ił już tak  daleko , że w n a jb liż ­
szym czasie pow inien ujaw nić się sku tek  sk łę ­
bienia się w szystkich  praw ie sił rosy-jskich w 
w ąskiej przestrzeni, określonej linią S iedlce— 
Brześć ło tew sk i.

Okaże się więc. czy w ojska sprzym ierzone 
zdołają zmusić generalissim usa do przy jęcia  wr 
te j  przestrzeni walnej bitw y, w  w arunkach  dla 
R osyan pod w zględem  strategicznym i n iesłycha­
nie n ieko rzystnych  i m ogących kam panię  za­
kończyć k a ta s tro fą , czy też R osyanje dzięki 
swej znanej spraw ności odv7rotow-ej zdołają bez 
znaczniejszych » tra t w yprow adzić szczęśliw ie 
swe siły poza linię środkow ego B ugu. na. nową 
z góry" zapow iedzianą i przygoiov.ank p o d sta ­
wę operacy jną.

W edług opinii w iększości sp taw ozdaw eów  
w ojennych, do tychczasow y przebieg odw7rotu  
nie •zdfje się w skazyw ać pa niepom yślny dla 
R osyan w ynik ich akcy i-odw io tow  ej.

cyam i nieprzyjacielskie kolumny do pouow ne^n 
szturmu, trwającego dwie godziny. Uńaio się 
nieprzyjacielowi usadowić się w części rowów wy­
suniętych naprzód pozycyj, które wziął pod o- 
gień artyleryi. Następnie zostali Niemcy skut­
kiem heroicznych wysiłków rezerw, które nad­
ciągnęły, joazcze raz odizuceni Nieprryjacie 
trzyma zatem tylko fortyfikacje przy wi<i Pipie, 
które zdobył za cenę wielkich natężeń i strat.

Wiadomości telegraficzne
„Głosu Narodu" z Bnia 13. sierpnia 1915 i.

Zapow iedź dalszego  odwrotu, 
K openhaga. (T. B.) BerhnsUe Tidende do­

nosi z Petersburga: W dobrze poinfurmowanyc) 
kołach są przekonani, że odwrót rosyjski bę­
dzie jeszcze trwa* jakiś czas. W ilno ma być 
opróżnionem. Pirzygotowama oą już w tozu. 
W szystkie przedsiębiorstwa są wywożone. Z mu­
zeów ze zbiorów uwozi się rzeczy przedsta­
wiające wartość

Ewakuacya Dźwińska.
Londyn. VX- B.) Bjurc Reuter* duuosj z Pe­

tersburga : Urzędnicy przygotowują się do opu­
szczenia Dynaburgf. W ładze wojskowe wezwa­
ły wszystkich mężczyzn od 17 do *5 roku ży­
cia do robót w polu.

Biuro n icln ieceiej cenzury  W ojennej nie jei-t 
jeszcze ostatecznie  zorganizow ane. Zw ierzchni­
kiem cenzury niem ieckiej w K iólestw ie Boi­
skiem  jest J e rz y  Kleinów, który- w tyeh  dniach 
przybyć m J dó W arszaw y z Lodzi. ( 'enzorem 
pism polskich jest p. Jó zef G oździev icz (za­
m ieszkały ‘ p rzed  w ojną w T oruniu  a daw niej 
w Poznaniu). Na razie pisma nie są cenzuro 
wane, afisze i d ruki inform acyjne cenzuruje 
kom endantura  treneralna, m ieszcząca się w H o­
telu  Bristol.

Teatr i rozrywki w W arszawie.
Na sobotę, 7. b. m. b y ł y  zapow iedziane na­

stępu jące  p rzedstaw ienia  tea tra ln e : w T eatrze  
Rozm aitości: „G rube R yby11 z F rank iem  i Ka- 
m ińskim . —- w N ow ościach: „Dzwony korrle- 
w ilskie". —  w M ałym: „R eze-w ista11. P rzed ­
staw ienia rozpoczęły  się nie o 8 w ieezoiem . lecz 
już o godz. pół do .7. 1 k inem atog rafy  były 
czynne w sobotę: w  „P a la is  de G lace '1* zapo­
w iedziano nadzw yczajny  program  z udziałem  
ork iestry  dętej, a w „Apollo • — specyalny 
,.w ieczór śm iechu" k tó rego  początek  naznaczo­
no na godzinę 2 po nołiidniu. Nowe w ładze nie­
mieckie w ydały  rozporządzenie, mocą k tó rego  
afisze te a tra ln e  i na wszelkie w idow iska mu- 
«zą być drukow ane w językach  polskim  i nie 
mieekim.

Zajęcie Łukowa.
Zajęcie Ł u k  o w-ą dowodzi, 7. jaką szybko­

ścią zaczynają się rozgrywać wypadki n*. tere­
n ie ’ Królestwa, W edług wczorajszego komuni­
katu, prawe skrzydło armii ks, L e o p o l d a  
bawarskiego znajdowało się jeszcze koło J  e* 
d 1 a n k i, podczas gdy dziś dotarło już do Ł u- 
k o w a ,  oddalonego od Jedlapki o 20 km, Po­
nieważ kom unikaty nic nie wspominają o wal­
kach na linii pochodu wojsk bawarskich, należy  
wnosić, że postępy te należy przypisać przyspie­
szonemu cofaniu się Rosyan, h u k ó w  jest nie- nagromadzone stopniowe przed nasrieuu pozy

Komunikat 'OsyjbŁL
Wie&en. (T. B.) Z wojennej kwatery praso 

we,' donosi Biuletyn lo sy jsk i: Bez daty.
Na drodze do Rygi naparliśmy duia 9-go 

sierpnia pu naciętej walce kihca niemieckich 
ąlakuw, mimo poparcia ich przez ciężką arty- 
leryę. Po walkaJi w kierunki Dźwińska w ob­
szarze Schwedenberg-Poneind W ilzom ieiz  za­
czął nieprzyjaciel w Uucy i dnia następnego 
pod naszym naciskiem ustępować, pozostawia­
jąc kilkaset jeńców, karabiny maszynowe i pa 
czki t  amumcyą.

Na froncie N a r w i  na drodze Łomża-Sma- 
dowo Ostrów, trwają zacięte walki dalej. Nasza 
ąrtyłerys odparła podjętą przez Niemców ofeu 
zywę na lewym brzegu W isły przeciw Modli­
nowi.

W kierunku L u b l i n  Ł u k ó w  przedsięwzią  
nieprzyjaciel popołudniu dnia 9. na prawym  
brzegu Wieprzu ofenzywę, którą zatrzymaliśmy 
mimo jej zawziętości. Na drogach do Włodawy 
odrzuciliaujy ze skutkiem nieprzyjaciela, który 
robił użytek z gazuw duszących

Austryacy podjęli nad Dmestiem dnia 8 gu 
aie pnia w obszarze ujścia Strypy lokalną o,"en 
źywę. M aiki trwają jeszcze. i3a innych odcin 
kaeh całegu naszego frontu nie wydarzyło się 
nic ważniejszego.

Szturm  na K ow no.
W iedeń. (T. b.) Z wojennej kwatery praso 

wej donoszą o im tępującem  doniesieniu rc tyj 
skiego sztabu gen. Weuług uadeszłych wiado­
mości, szturm przedsięwzięty przez Niemców  
na Kowno w dmu 8 sierpnia, przedstawiał się 
juk następuje: nieprzyjaciel wykonał szturm  
od przedniej strony naszych forlyfntacyj, od 
strony wsi Pipie aż do fruinu Eisenlal nad 
rzeką Jesią

Ariyłerya oblężuicza nieprzyjaciela rozpo­
częła bombardowanie od połnocy, używając 
dział wszystkich kalibrów aż do 16 calowycŁ  
(40 ctn.) Podobny do orkanu ogień artyleryi 
n.eprzyjacielskiej trwał nie mniej jak dwie go­
dziny. Nasze faąterye odpowiadały energicznie. 
Około godziny trzeciej rano ruszyła kolumna 
szturmowa osłonięta i gęste uszeregowana 
przeciw uassym pozycyom, Przez koncentryczry 
ogień, praw ekspiozyf uiin sauiozapaiających 
się i p zez przeciratak naszych wojsk, został 
nieprzyjaciel o godzinie 5 rano na zaatakowa­
nym froncie odparty. W yczerpani Niemcy od 
płynęli wśród strat do sąsiedniego odcinka, 
gdzie widocznie nowo się oiganizują, przygoto­
wując świeżo szturm. Koło połnocy 8 sierpnia 
wezbrał ogień nieprzyjacielski znów jak orkan. 
Mimo intensywności i trwania oguia i siły ni­
szczącej nieprzyjacielskich pocisitow, wytrwały 
nasze wojska, mimo gradu nieprzyjacielskich 
pocisków. Nasza ariyłerya popierał* cąwzięcle 
tych żołi-ierzy przez swifi ogień. Tak upłynął 
dzień. Po nadejściu nocy rzuciły się naprzód

Zatopienie „IndH",
Berlin (Tel. pryw.J Dzienniki tutejsze dono­

szą, iż w edług najświeższych wiadomości- przy 
wieziono do X trwisk 142 ludzi z załogi stor­
pedowanego przez, Niemców krążownik* pomo­
cniczego „Indyi11. Ogółem zginęło z załogi „Sn 
dvi“ 160 osób

Nowy gabinet japoński.
Londyn (T. B.). Biuro Reutera donosi z 'To­

kio: Ibw orzył się now y gabinet. Premier mini­
strów O k  u m a  obejmuje urząd sprr.w zagrani­
cznych. „Tim es11 dowiaduje się. że gabinet jest 
ty lko  provizorycznym .

w  sprawie reklamacyi.
W iedeń. (Tel. pryw.) Rozporządzenie mini­

sterstwa obrony krajowej z dnia 27 lipca- zawie- 
ra uzupełnienia dawniej w ydanego rozporzą­

dzeni* odnośnie d e  rekianu. ;yj 43—-ńt Łtnich, 
Osoby, których reklam acyę poparła miejscowa 
władza polityczna, n.oga tamże uzyskać puzwo- 
lehi? wyczekiw ania rozstrzygnięci? w  rtiiejseu 
swego pobytu.

Zasadniczo zaleca się, aby reklaaicmyą wno­
sili t y l k o  ci którzy do przeglądu już "Sta wali 
i zdolny tli uznam z-ósmli-

Po zamknięciu numeru
Pożegnanie Dy*, oana Tracitowsklego. Wczoraj 

liczne koło przyjaciół i znajomych ieguałc dyre­
ktora tut. filii Banku Austro-Węgiei skiego p. Tra-
ciłowskiego. odjeżdżającego do Lwowa dla objęcia 
ofiarowanego mu kierownictwa stołecznej filii 
ska-b’oa państwa. Zaszczytna noiniuacyc przynie 
sie mu jednak ciężką pracę, gdyż wojna zaznaczs 
ła sie większym przewrotem v dzieazinir finanso­
wej we Lwowie jak w naszem mieście. Kwitła tam 
bowiem spekulacya budowlana, płodna w liczne 
krachy, a mniej silne insty tucje  finansowe odczuły 
dotkliwiej jak  u nas ostrza nagłego zastoju.

Odjeżdżającemu p Dyr. TtWitowskiemu życzy­
my powodzenia i zdobycia takiej sympatyk, jaką 
się zasłtiżcnie cieszył w naszom mieśoit.

Z komitetu odbudowy wsi jo W  lej. W sobotę 
o godz. 5 popołudniu jw sali 4i*gutr<wu odbędzie 
się posiedzenie kom itetu’ wykonawczego odbńdovy 
wsi i miast polskich, w sprawie wydania seryi no*-- 
małiów dla budovy chat wiejskich oraz, ustalenia 
postu iatóv sanitarnych.

Sprawh o cukier. V\ ostatnich dniach kupująca 
jnibliczność zaczęła znowu odczuwać brak cukru 
w mieście. Wedle informaevi — jakich w tej spra­
wie udziHił nain jeden z poważnycn kupców miej 
seowyeh — cukru w Krakowie jest dostateczna 
ilość. Kupcy jednakowoż wstrzymują się ze sprze­
dażą tego artykułu, ponieważ został już nabyty 
po wyższej cenie w rafineryacii, któn; — jak  wia­
domo — z dniem 1 sierpni* podniosły cenę o 9 K 
50 hal. na 100 kigr., a  w ooowiązującej w mieście 
taryfie maksymalnej zatrzymano ceny ustanowio­
ne dla cukru przed 1 sierpnia sprotradzoungo Z 
tego powodu miedzy kupcami a  publicznością do­
chodzi do scysyi o ceny, w następstwie czego kup­
cy cukier chowają, oczekując zmiany taryfy i u- 
względnienia podwwżki ceny. Tak brzmi informa­
c ja  kupca.

Z Magistratu natomiast dowiadujemy się. że 
kupcy posiadają jeszcze zapasy cukru nabyte po 
dawnych niższych cenach, które obowiązan1 są 
publiczności sprzedawać. Ceny cukru będą w ta- ■ 
ryfie podniesione z chwilą, kiedy Magistrat stwier­
dzi, że kupcy stare zapasy tego artykułu zostały 
sprzedane.

Echa dełraudac/- V Siczka Jak  się dowiaduje­
my, d y rek c ja  poczt i telegrafów w Białej otrzyma­
ła w ostatnich dniach resztę sumy skradzionej 
przez W ilczka a  znalezionej — jak o tem donieśli­
śmy — na starym cmentarzu we Frankfurcie.

Przyjechali m Krakowa.
HOTEL FRANCUSKI. Hr. Zygmunt Rzewuski ze 

Slomnia (Kroi Polskie), órowa Jeawiga Chtamcowa 
z Zakonan^gr,, Stanisław Sożaroki z Ropczyc, Di Leon 
Faut z W rónia, Wiktorya Cichocna ze  L w o w l ,  Jó ­
zefa SWrzyuska ze LwoWa, Anna Sprenger z Wie- 
» i1 1. Otto Łinton ce Stockł nim u, Dr Jan Schnelier z 
Wiednia, Jerzy Ma-tim z Berlina, Roben Folner z 
Ołomuńca, Edward Bardach z Wiednia, Józef Libisze- 
wski z 'u.kowa, Dr Stanisław Miziewicz ze Lwowa, 
Kamila Skurska z Janowa. Zygmunt V7ałastei ići ze 
Lwowa.
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TARYFA MAKSYMALNA
ceny najwyższe, po k t/rych  następujące artykuły, niezbędne 

codziennego utrzymania, sprzedawać wolno:
f> n »  koron

*) Mąka psztuna Nr. 0 :  (czysta bez do­
mieszki): za 100 klgr. bez worka . . 95.—
za 1 U gr ..............................................................1.—

Mąka pszenna do gotowania :
za 100 klgi\ bez w o r k a ..............................85.—
za 1 klgr.............................................................._ . 9 0

Mąka pmenna ch lebow a: za 100 klgr.
bez w o r k a ..................................................... 78.—
za 1 k l g r ........................................................— .84

Mąka żytnia ch leb ow a: za 100 klgr.
bez w o r k a ..................................................... 70.—
za 1 klgr. . . ‘ ................................... — .76

Mąka jęczmienna : za 100 klgr. bez worka 65.—
za 1 klgr.............................................................— .70

Mąka knkurydzana: za 100 klgr. bez
worka . ......................................... 58.—
za 1 klgr..........................................................— .64

Grysik kukurydzany : za 100 klgr. bez
w o r k a ........................................................... 60.—
za 1 klgr.......................................................... — .66

Bułka warszawska na wodzie a 35 gra­
mów : ........................................................... — .4

Chleb za 70 g r a m ó w ................................... — .5
**) Mięso pierwszej ja k o śc i: a) krzyżó­

wka, zrazówka, rozbef, rozbratel, lega-
wka, Iejsztuk i p le c ó w k a ........................
b) szponder, górna sztuka i mostek .

Mięso drugiej ja k o śc i: a) krzyżówka, zra­
zówka, rozbef, rozbratel, legaw ka, lej-
sztuk i p l e c ó w k a ...................................
b) szponder, górna sztuka i m ostek .

Mięso trzeciej ja k o śc i: a) krzyżówka, zra­
zówka. rozbef, rozbratel, legawka, lej-
sztuk i p le c ó w k a .........................................
b) szponder, górna sztuka i m ostek .

do

ki»rn'

4.88
3.52

4.20
3.12

3.40
2.52

Mięso wieprzowe : a) polędwica, kotlety
i s z y n k a ................................................................ 3.88
b) łopatka i b o c z e k .........................................3.36

Szynka wędzona surowa w całości . . 4.32
Szynka gotowana krajana na części . . 6.92
Kiełbasa stuow a s ie k a n a ...................................2.80
Kiełbasa krajana w ę d z o n a .............................4.52
Kiełbasa siekana w ę d z o n a ........................4 .—
W ędzonka s u r o w a ..........................................4.—
W ędzonka g o t o w a n a ......................................... 4.20
Sardelki s z t u k a ............................................... — .20
Kiełbaski wiedeńskie p a r a ........................— .20
Słonina 1 klgr................................................... 4.20
Smalec 1 klgr.................................................... 4.64
Cukier : w głowach za 100 klgr. . . . 83.—  

kostkow y w paczkach za 100 klgr. . . 87.—
w głowie za 1 klgr.......................................— .88
rąbany z g łow y za 1 klgr...........................— ,90
w kostce za 1 klgr.......................................— .92

N a fta : za 1 l i t r ............................................... — .62
Sól kamienna 1 klgr........................................— .22
Sól warzonkowa 1 klgr.................................. — .28
W ęgiel kam ien n y:

a) w  składach 1 cetnar cłow y . . . 1.20
b) dla drobnej sprzedaży sposobem roz­

wozu przez uprawnionych z dostawą
do domu za 1 cetnar cłow y . . . 1.40

Drzewo m iękkie za krążek (kółko) . . — .80
***) Zapałki szwedz. za 1 pudełko . — .3

Zapałki szwedz. za 10 pudelek . — .24
Zapałki szwedz. za 100 pudełek . 2.20

P otrzebni zaraz:

kaw iarkaldbkaw iarz
z ukończoną II. rea'ną 

19G ZO II lub gimnazyalną

K asjerka t M a , kelner.
Zgłoszenia do Cukierni J Michalik, 

Floryańska 45.

UWAGA: Ceny wyżej wymienione u  100 klgr odno»M się do spriedaży prte* agentów względnie
więkaiyck^kupeów^ie ^  mi>Łi teny p0<j , ne Wyżei za 100 klgr. obwiązują przy sprzedaży na worki, obejmujące
takie ilośel mniejsze w hurtownym handlu priyjęte, najmniej jednak 70 klgr. ważące.

•«> Każdy rzetnik obowiązany jest sprzedać żądaną ilość mię.a, najmniej jednak ‘/» fil ogram a.
Dokładka przy sprzedaży mięsa może wynosić: a) przy mięsie z części tylnych najwyżej 20  ̂proc., 

b) przv górnej sztuce, szpondrze rozblatlowym i pędzę bez kości najwyżej 10 procent. Dô  mięsa z innych 
części przednich dokładki dodawać nie wolno. — Na dokładki użyte być mogą części do użycia zdatne, pocho­
dzące z tego zwierzęcia rzeźnego, z którego pochodzi mięso sprzedawane, a mianowicie : kości rurowe, wątroba,
nerki, śledziona; na dokładkę natomiast nie wolno używać kości płaskich, jak n. p. żeber. Części z innych
zwierząt nie mogą być dodawane jako rl okład ki, wyjąwszy na żądanie kupującego.

***) Każdy kupiec jest obowiązany sprzedać żądaną ilość zapałek.

Magistrat stoł. król. miasta Krakowa
ćnia 2 sierpniu 1915 r.

Prezydent miasta :

D r Leo.

NOWE WYDAWNICTWA !

Rutynowany organista
absolwent szkoły przemyskiej 
z 10-letnią praktyką, wolny od 
wojska, żonaty, poszukuje po 
sady. Laskowe zgłoszenia pod 
adresem : Dominik Osada, Pru­

chnik.

Administrator
folwarków

w sile wieku, żonaty, bezdzietny, obe 
cnie od lat 14 na samoistnej posadzie 
w pierwszorzędnym majątku, pragnie 
zmienić posadę od 1 Stycznia 1910 r. 
Dalsze szczegóły listowne. Łaskawe zgło­

szenia »M. 14« p, r. Łańcut.

Okazya!
Interes śn iadankow y z wyszyn­
kiem wódek i piwa z calem u- 
rządzenietn sprzedam za 6 ty­
sięcy koron. Wiadomość u w ła­
ściciela, Kraków ul. Szlak 1. 22 

I. p drzwi Nr. 4. 1630

Starożytności
s p r z e d a j e  i k u p u je  KSIĘGARNIA 
KATOLICKA D -ra  M1ŁKOWSKIEGO
- ■. (F lo ry a ń s k a ,  1).  —

Samowolny zdolny i uczciwy

urzędnik prywatny
agronom-leśnik lat 57, może zło­
żyć kaucyę i objąć zarząd ma­
jątku. Bliższych wyjaśnień udzieli 
O bszar dworski Cewków poczta 

Dzików Stary.

Kazania o, prasie katolickiej 13
z przedmową Ks. Dra flnt. Bystrzonouiskiego, Prof. Uniu). Jag

staraniem Zarządu Głównego „Towarzystwa popierania 
prasy katolickiej1'

wydał Ks. JÓZEF MAZUREK.

s p ó łk a  minrn p o ls k a , u f i
Str. I -1 X  +  1—202.

Cena egzem plarza broszurow anego 3*60 Kor., opraw nego  
w p łótno  4*60 Kor.

Można nabyć we wszystkich księgarniach.

Wszelkie roboty ręczne, z zakresu szycia bielizny kościelnej — szycia 
ornatów, kap, haftów złotem, oraz naprawianie starych

W E  LW O W IE , stow. zar. z ogr. por. 
organ handlowy Zarządu Głównego Tow. Kółek Rolniczych

z siedzibą obecnie

w Bielsku (Blelitz)
Zunfthausgasse 1,

ma w twoich magazynach na  sk ład z ie  w szystk ie  a rty k u ły  spożyw cze 
(codziennego  z a p o trz e b o w an ia , a nadto dostarcza w ęgiel, naftę , oleje 

m aszy n o w e, naw o zy  sz tnezne , n a rzęd z ia  i m aszyny  ro ln icze , ce­
m en t, e te rn it, p ap ę  • t. d

Cenniki na każde żądanie! CenY hurtowne!

Woda dietetyczna kwaina
badenskie  p c i H E C a  |||“
j a r u d i o : f y r c n E U  n i n
Ntimakomiltia woil* lecznicza i stołowa o najczjslzym smaku — 

EoskonaTa t  winom i sokami owocowymi.
(icneralne zastępstwo na lialicyę :„ P HURMA** Magister B. Jawornicki Ska z ogr. odpow. 

Kraków  ul. D ługa L. 5.
Sprzedaż detailiczna w aptekach, składach aptecznychihandlach wodniineralnych

iszat liturgicznych I
wykonuje pracownia „Związku pracy polskich kobiet" pod fachowem 

PSI kierownictwem, po najniższych cenach C T

• w Krakowie alka Kratka 1. 8 ,1, piętro. • 
f f iE 5 2 2 5 2 £ 5 2 H E ! e 5  T a T ’i° ~ r U 'T U » F W i ''i < ’H

Pracownia wyrobów bronzowniczych
  firmy :

PIOTR SEIP
Aleja Mickiewicza I. 29,

S k ł a d  w y r o b ó w  g o t o w y c h  F l o r y a ń s k a  1 « “  —  poleca
swoje wyroby kościelne i galanteryjne. Podejm uje się wszelkich 
robót w zakres bronzow nictw a wchodzących, zarazem  uskutecznia 
złocenia i srebrzenia w ogniu, wszelkie reperacye szybko i sum iennie

Najlepszy prezent
dla polskich Legionistów i żołnierzy.
Książka do modlenia „Bóg z nami" zawierająca rady duchowne 
potrzebne żołnierzowi na polu walki, w szpitalu lub rekonwa- 
lescencyi, modlitwy w ciągu całego roku i modlitwy specyalne 
dla żołnierzy w czasie wojny i pokoju. Modlitewnik napisany 
przez Ks. Łukaszkiewicza jest aprobowany przez 2-ch Biskupów. 
Każdy żołn ierz, wyruszający do bitwy, ranny lub chory, p ow i­
nien tę  książkę do m odlenia posiadać. Która go pociesza i p o ­
ucza w wolnej godzinie, podnosi i wzmacnia do nowych dzieł.

Cena oprawna w płótno tylko 60 hal.,
z zapłaconą przesyłką 70 halerzy.

Do nabycia wprost z zakładów nakładczych

J. STEINBRENER
W IflHPERKU (CZECH*).

lub przez każdego księgarza i introligatora.
Poleca się należytość w markach pocztow ych lub za przeka- 

=  zem  nadesłać a obstalunek na odci nku napisać. _

P P . Benbdykłynki
w Stan łątkach —  otwierają

-  konwikt i szkołę -
z dniem l go września b. r.

Garnitur
m l o c a r n i a n y

węglowy 3 H. P — wypożycza 
Zarząd dóbr Bieńczyce.

Poszukuje się

p oke j u kawalerskiego
słonecznego, bez mebli, z oso- 
Dnem wejściem w śródmieściu. 
Zgłoszenia pod Z. M. do Adm 

»Glosu Narodu*.

Księgarnia katolicka Ora Wł. Miłkowskiegr w Krakowie
nabyta ostatnia agztmplarza bardzt annnagn działa t

WYBÓR MłUK
na uroczysłości Najśw . Maryi Panny
z  dzież  i r ę k o p is ó w  słynnych kaznodziejów zebranych i opracawanych

przez X. K.
Cena egzemplarza oprawnego w płótno angielskie k o ro n  8 50.

mebli wraz ze stolikiem ma- 
choniowym, i biurko małe do 
sprzedania. Adres: Kraków, ul. 

Szlak l. 22, ł. p. drzwi l. 4.

W szystko dostałem , serdecznie  
dziękuję, jestem  zdrów, martwi 
mię tylko twoje zdrow ie. Co 
drugą sobotę będziesz miała w ia­
dom ość. MuśkI

obejmie 024

starszy urzędnik pańsluowj,

T. CIESLINSKI
ZAPRZYSIĘŻONY DOSTAWCA WIN MSZALNYCH

W PRZEMYŚLU ifi-26
donosi, że piwnice w Przemyślu są asortowane, tak, źe cały powiat zaponiocą 

przysłania fur może się zaopatrywać.
Dla 1’. T. Odbiorców w Galicyi zachodniej dla przyspieszenia win beczko­

wych nadal CIEŚLtŃSKI KALTENLEUTGEBEN.
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P r z e ś lic z n a  s ta tu a  II
Najśw. Maryi Panny

Niepokalanie Poczętej
1 m. 25 cm. wysoka, z aureolą oświetloną elektrycznie, a także 
otoczoną dookół brązowymi liśćmi winogron, w środku których 34 
miniaturowych lampek elektrycznych, niezwykła i prawdziwa o z d o ­

ba każdego kościoła lub kaplicy — jest do nabycia
— . w K sięgarni kato lickiej = = = = =
Dra Władysława Miłkowskiego

w Krakowie ul. Floryańska L. 1.'
CENA 1000 KORON CENA IO00 KORON

Tamże tejże wysokości i tegoż wyrobu niezwykle piękna statua

:: Naisł. Serca Pana Jezusa ::
CENA 500 KORON.

Wreszcie wielka 170 cm. wysoka, bogato dekorowana
STATUA ŚW. JÓZEFA —  Cena 500 Koron.
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STATUA 5W. JOZEFA —  Cena 500 Koron. AJ
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Jeszcze na składzie 300 
sztuk

P N E U M A T Y K Ó W
automobilowych lóźnych 

rozmiarów.
Bracia Barber. W iedeń 1. Bi- 

berstrasse 9.

KSIĘGARNIA POLSKA
w  Krakowie, ul. S ław kow ska 3,
dostarcza wszelkie, gdziekolwiek 
wydane: książki, mapy wszystkich  
terenów wojny, atlasy, nuty i żur- 

nale z możliwą szybkością.

Opuściły święto prasę broszury P> t . :
Dr J. S. C ho lera , jej istota i

zwalczanie................. 20 h.
— D ysentery* . . .  20 h
— T y ln a  plam isty i brzu­

szny  20 b.
— Desintekcya . . . 10 h

Po otrzymaniu 80 h. w markach prze­
syła opłatnie

K sięg a rn ia  P o d h a la ń sk a  
Z akopane.

F p t o e  r i m a i f u  r e a lia
W ZAKOPANEM

z  p r a w a m i  s z k ó ł  p u b l i c z n y c h  d l a  k l a s  I — V I
otw iera z początkiem  roku szk o ln ego  1915/16 także  
kursa naukow e dla uczniów  gim nazyów  klasycznych  
od klasy I -  VIII, oraz dla uczn iów  gim nazyum  realnego  

z klasy VII i VIII.
W miarę zgłoszeń powstaną osobne oddziały równorzędne dla dziewcząt. 
Przy Zakładzie istnieje internat dla chłopców pod kierownictwem 
dyrektora dra J. J a r o s z a. -  Bliższych wyjaśnień udziela Dyrekcya 

Gimnazyum w Zakopanem, willa „Podlasie".

a mianowicie:

Koniny fabryczne!
żelazno-betonowe systemu „Nasta" patent, oko ło  20°/o tań­
sze jak z cegły w bardzo krótkim czasie wykonalne, bez 
naprawek, wielka wytrzymałość. Wykonania dla fabryk 
i wysok. Rządu do 100 m. wysokie i 5 m. górnej średnicy.

Najlepsze refereneye.
Również wykonuje wszelkie zabudowania przemysłowe i mieszkalne. 
Kosztorysy i odwiedziny inżyniera bezpłatne. Zapytania uprasza do 

firmy betonowo-budowlanej.

Władysław Pokora i Józef Skala
1023 Spółki ł  •greniezeną parąką

Morawska Ostrawa.

Żu żle  Thomasa, S u p e rfo s fa tj, 
Wapno mielone, Sole potasowe

wysyła w ładunkach wagonowych

s y n d y k a t  r o l n ic z y
W KRAKOWIE.

*A \

B Towarzystwo stolarzy 5
w Kalwaryl Zebrzydowskiej

Iow. zarajstr. Z ogr. por. — poleca własnego wyrobu od najtańszych 
do najwykwintniejszych oraz wykonuje na zamówienia sypalnie, jadalnie, 

urządzenia biurowe i szkolne i t. d. według nadesłanych szkiców. -  To­
war" doborowy. Ceny umiarkowane. — Zgłoszenia wprost do Towarzystw. 
Cennik itlustr. na żądanie. — Towarzystwo poszukuje spólników do 

otwarcia filii w Tarnowie, Rzeszowie, N. Bączu, Jaśle w sposób bardzo 
korzystny, oraz kupuje niateryał tarty: świerk, jodłę, sosnę, modrzew, jjg| 
olszę, jawor, jasion, brzost i t. d.

LEOPOLD WEISZ
I SKA, BUDAPESZT IX.,
HENTES - UTCA (7.

(naprzeciw miejskie] rzeźni trzody 
chlewnej).

Skład smalcu, sło­
niny, saiamf «n-ros
polecają powyższe produkta w naj­
lepszych gatunkach po najtańszym 
kursie dziennym - na żądanie słu­

żymy cennikiem.

Kupuje
i sprzedaję dęto, srebro, brylanty 
jłacąc najwyższą cenę. J . C yan- 
kiewicz, Kraków, ulice Sławków* 

sks L 24.

kołowa prawie nowa firmy Zieleniew­
ski i lodow nia w iększa do sprzeda­
nia. Wiadomość u dozorcy domu 

Kraków, ul. Wiślna 1. 8.

K r a i u i e c z ą z n ą
d a m s k a

i hieliznę oraz wszelkie reperacye usku­
tecznia starannie i trwało po niskich 

cenach

Wiktorya Podbtfelsta.
k ra w c zy n i — K ra k ó w , ul. 
S ła w k o w sk a  6, III p. schodyfront.

Praktykant
i starszy pomitniL U lo m )
potrzebni są zaraz do handlu 
M arcelego Bursztyna w Li- 
1334 m anow ej.

82-lełnn ttarastfct
wdowa po weteranie z 1863. r. 
utrzymująca syna i córkę nieule­
czalnie chorych prosie wsparcia 
Łaskawe datki przyjmuje Adm 

.G ło s i Nmdi*

si i zaginiony&
Ogłoszenia o zaginionych umieszczamy 
w tym dziale za opłatą 1 K. za ledcu raz. 

Należytość uależy nadesłać z góry. Z

STOLARNIA BRACI L1GIĘZÓW
W KRAKOWIE, UL. ŚW. FILIPA L. 13.

P rzy jm u je  zam ów ien ia  na  w s z y s t k i e  ro b o ty  s io la rsk ie  p ro s te
i a rty s ty czn e .

Poszukuje się)
JANA k a s s a r a ;

kier. szkoły w Stojanowie, po­
wiat Radziechów, w sprawie sy­
na Romka. Zgłosić się n T. 
Lubieniec, urzędnik poczty w Ję­

drzejowie Król. Polskie.

iNauczycielki z powiatu 
tarnobrzeskiego 

Helena i Eleonora B orow ieckie
zeehcą uwiadomić rodzinę o miej­
scu swego obecnego pobytu — 
pod adresem : K. u. k. Etappen- 
postamt Nowa Brzeźnica ad No­

wo Radomsk.

Katarzyna i Wojciech 
Wójcikowie

z Pleszowa (dwór) proszą o po­
danie miejsca pobytu ich córki 
Zofii lat 22, która służyła w ho­
telu w Rzeszowie. Ostatnią od 
niej w iadom ość mieli z począ­

tkiem wojny.

N.ikłmfpm W ydawnictwa „Głosu Narodu11 Sp. 7. nyran. odpowiedz. — Redaktor odpowiedzialny Roman W oyczyński. Drukarnia „Głosu Narodu" w Krakowie.


